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Za Redakcją odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

Administracja, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelnaow8kim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wyca.fci codiieunie 2 wyjątkiem poniedii.lków i dni 

poświętnych.
. Ce“a ogłoszeń (Inseratów): 

od, wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcyi, administraoyi 1 oksjedycyi winny ■ 

frankowane \

Przedpłata kwartalna
wynori v Pomaniu 7 marek óO'fen., w Państwie nie- 
mieckińm i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech» Szwtycaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 feu.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związka po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aj en tury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

a Rękopisma
wT nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą

w p 4 Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W BerHnie Rudolf M o s Jerusidem'ersfrasse0^8 TAUIR°« °ZA° 8 u’’ Rne duoFa“bour& Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler

se, jerusaiemerstrasse 48.'A.««‘¿“eyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncenexpedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedrichstr 68. - W Bremie- E Schlotte
W Frankfnroie nad Menem Daube & Comp. - W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. - W Pleszewie: L. Zboralski. Bremie. K. Soniotte.

POZNAN, 15 grudnia.
, 9zy poda się gabinet francuski już teraz do dy- 

nnsyi, lub ozy wtedy dopiero poweźmie decyzya, gdy 
skończą, się wybory na senatorów w Zgromadzeniu 
narodowśm, nic pewnego pod tym względem powie­
dzieć nie możemy. Widoczna jednakowoż, że kwe- 
stya dymisyi gabinetu na porządku dziennym. Prze­
konywają nas o jtćm liczne korespondencye, prze­
syłane do dzienników niemieckich, które i dzisiaj pod­
noszą, że w wielkim znajduje się kłopocie p. Buffet

Wiadomości urzędowe.
. , 9&did kuptowi Eriohowi Sohneider w Ligniny 

tytuł król, doat&woy nadwornego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

że nie.wie, co ma począć w obec ciągłych zwycięztw 
republikanów przy wyborach. W dniu wczorajszym 
wszyscy podobno kandydaci z listy lewicy wybrani zo­
stali.. Pisaliśmy wczoraj, że p. Buffet uważa Zgroma­
dzenie narodowe, po przyjęciu ustawy wyborczéj, za 
moralnie rozwiązane i że dopiero od nowego Zgroma­
dzenia żądać będzie wotum zaufania; dzisiaj natomiast 
donoszą, że już przy obradach nad staneml oblężenia 
wystąpi wiceprezes gabinetu z takiem żądaniem. Za­
pewne za dni kilka dowiemy się czegoś stajnowczego, 
bo, jak już pisaliśmy wyżćj, klęskę po klęsce odnoszą 
orleuniści a nienawiść ku nim ma być tak wielka, że 
jeden z deputowanych skrajnój prawicy miał zawołać 
przy wyborach: Tout plutôt que Vous. Dotychcza­
sowy rezultat wyborów senatorskich nie mało tćż od­
działał na Judność departamentów a prefekci donoszą, 
że tak repuolikanie jak boaapartyści wielką rnzwijają 
czynność. Prawdopodobną tćż wiadomość, że w obec 
takiego położenia przemyśliwa marszałek Mac-Mahon 
nad przyszłym składem gabinetu i że powołał podobno 
w tych dniach do siebie księcia Audiffret-Pasquier, 
chcąc mu powierzyć ster nowego gabinetu. Jeżeli ła­
twym do zrozumienia popłoch, jaki w obozie orleani- 
stowskim sprawiło zwycięztwo lewicy, popieranćj przez 
bonapartystów i skrajną prawicę, nie łatwo natomiast 
pojąć, czemu hrabia Chambord, którego strennictwo, 
skrajna prawica z panem de la Rochette na czele, 
kilku swoich przeprowadziło także kandydatów, nie za­
dowolony z polityki swoich zwolenników a nawet przez 
organ swój Union publiczną daje naganę panu de la 
Rochette. Chambord — pisze Union — nie winszo­
wał ani panu Franclieu, ani panu de la Rochette z po­
wodu ich wyboru na senatorów, ale przeciwnie zganił 
postępowanie ostatniego i nazwał je krokiem nierozwa­
żnym. Miałbyż nie wiedzieć hrabia Chambord o tćm, 
jakićj taktyki trzymać się będzie skrajna prawica przy 
wyborach? Jeżeli duma pretendenta do tronu fran­
cuskiego nie pozwala na żaden kompromis z lewicą 
Zgromadzenia, jeżeli wstrętnym mu jest wszelki sojusz 
z mężami, którzy praw jego uznać nie cncą, ale zba­
wienie Francyi upatrują w utrwaleniu rzeczypospolitćj, 
czemuż nie skłonił do zrzeczenia się godności senator­
skiej deputowanych skrajnój prawicy? Logika najprost­
sza nakazywałaby takie postępowanie.

. Wbrew wczorajszym wiadomościom, wbrew donie­
sieniu Pester Lloyda, podnosi dzisiaj Wiener 
A b e n d p o s t, że wszelkie pogłoski o nieporozumie­
niu się Rosyi, Niemiec i Austryi w kwestyi wschodnićj, 
dotychczas przynajmniój nie są prawdziwe. Tak da­
leko jeszcze rzeczy zajść nie miały zdaniem pomienio- 
nego organu, chociaż spodziewać się można, że roko­
wania doprowadzą do pomyślnego rezultatu.

Pisząc o stosunkach trzech moearstw północnych, 
nie od rzeczy będzie wspomnieć tutaj o koresponden- 
cyi przesłanćj z Berlina do S t. P e t e r s b. Z t g.. — 
Korespondent ten pisze, że przedmiotem rozmowy, ja­
ka odbyła się 30-go listopada r. b. w Berlinie między 
księciem Gorczakowem a ks. Bismarckiem, były gra­
niczne stosunki Rosyi i Niemiec. Kanclerz niemiecki 
miał mówić o ułatwieniu komunikacyi i modyfikacyi 
rosyjskich przepisów celnych, które dotychczas tak 
handel jak przemysł niemiecki na wielką narażają 
stratę. Jaką była odpowiedź kanclerza rosyjskiego — 
nie wiadomo; zresztą kwestya ta rok w rok się pona­
wia a ulgi żadnój nie doznajemy, tak kończy korespon­
dent berliński.

W końcu nałmieniamy, że wiadomość wczorajsza 
N a t. Z t g. o przejęciu niemieckich kolei żelaznych 
przez rząd niemiecki, coraz więcćj nabiera prawdopo­
dobieństwa.

5® prowincyi, 13 grudnia.
(O pożyczkach hipotecznych udzielanych przez Spółki.)
. □ Niektóre z naszych Spółek wypożyczają swe 

kapitały częścią na weksle, częścią na hipoteki. Jest 
to pocieszającym objawem, jeżeli Spółki i na hipoteki, 
a więc na czas dłuższy, kapitały wypożyczać mogą, 
bo to dowodzi, że majątek ich własny t. j. fundusz re­
zerwowy i udziały członków musiały się już znacznie 
podnieść. Spółka operująca przeważnie tylko obcemi 
kapitałami, jak depozytami lub pożyczkami z banków, 
me może na dłuższy czas na hipoteki kapitałów loko­
wać, ale raczej musi je wypożyczać na weksle, aby 
mogła łatwiej ściągnąć kapitał, gdy go jćj wierzyciele 
z&zatiaj a,»

Spółki, wypożyczające kapitały na hipoteki, wy­
świadczają społeczeństwu, a szczególniój mniejszym ról- 
nikom wielką przysługę. Częstokroć się zdarza, że 
ten lub ów rólnik miejski lub gospodarz wiejski po­
trzebuje kilka set talarów na czas dłuższy.

Pożyczka, wekslowa jest mu w takim razie niewy­
godną, i na większe sumy nie znajdzie tćż zawsze po- 
ręczyeieli, woli więc zaciągnąć pożyczkę hipoteczną. — 
Pożyczki hipoteczne zaciągnięte ze Spółek mają tę do­
brą stronę, że je można częściowo zwolna spłacać. — 
Jeżeli rok jest pomyślny i sprzęt dobry, natenczas 
może gospodarz więcćj długu spłacić a w razie prze­
ciwnym spłaci tylko tyle, o ile mu starczy, Spółki bo­
wiem, o ile znamy ich statufa, przyjmują spłaty każdćj 
wysokości. Jest to więc niewątpliwie wygodny i ko­
rzystny rodzaj pożyczki, mianowicie, że Spółki nie biorą 
za wysokich odsetek.

Inaczćj ma się z pożyczkami hipotecznemi, zaeiąg- 
mętemi w jakim banku. Pożyczką taką obciążamy 
nasze nieruchomości na czas bardzo długi, bo ńa lat 
kilkadziesiąt, a nadto musi dłużnik przyjąć na siebie 
różne warunki i kary konwencyonalne, — gdy pun­
ktualnie procentów nie opłaca. Pożyczki takie, których 
od kilku lat zaciągnięto bardzo wiele na wiejskie go­
spodarstwa, przyprowadziły już nie jednego do upadku. 
W obec więc takich smutnyeh przypadków cieszy nas, 
gdy widzimy, że Spółki nasze udzielają mniejszym go­
spodarzom pożyczki hipoteczne.

Przy udzielaniu pożyczek na hipotekę winien prze- 
ciez zarzad zachować wszelką ostrożność; na takie wiec 
tylko hipoteki może Spółka udzielić pożyczkę, które 
daj$ dostateczny rękojmiy. Jak bowiem chwalebna 
jest rzeczy, że Spółki chcy przyjść w pomoc mniejszym 
rólnikom, tak z drugićj strony nie powinny • tćm za­
pomnieć, że mianowicie w Spółkach trzeba bardzo 
oględnie postępować, aby się nie narazić na «traty, bo 
te oddziaływają bardzo niekorzystnie na rozwój Spółki 
resp. na spólników.

Przy udzielaniu peżyezek powinien zarząd na to 
uważać, ażeby pożyczka była pupilarnie zabezpieczoną 
t. j. nie powinien więcćj dać pożyczki jak do wyso­
kości sumy, którą otrzymujemy, gdy czysty dochód 
gruntowy 20 razy pomnożymy, na budynki zaś do su­
my, powstającćj z 10 razy pomnożonego czystego do­
chodu. Przypuściwszy więc, że czysty dochód grun­
towy wynosi 80 tal., natenczas może zarząd dać 80\20 
tal., czyli 1600 tal. pożyczki. Rozumie się, że w takim 
razie trzeha tćż uwzględnić, czy na hipotece nie ma 
już zaciągniętych długów i czy i jaki jest zahipoteko- 
wany wymiar, i w takich przypadkach należy staran­
nie obliczyć, ile jeszcze pożyczki dać można, aby mi­
mo tego wszystkiego była pupilarnie zahipotekowaną. 
Jeżeli więc ktoś chce wziąśó ze Spółki pożyczkę hipo­
teczną, natenczas powinien zarząd zażądać od niego 
wyciągu katastrowego, w którym objętość gruntu i je­
go czysty, zysk, jest podany. Wykaz taki robią mier- 
nicy powiatowi (Katasteramt) za 5 sgr., nie kosztuje 
więc tak wiele, aby go interesent nie mógł dostawić.

Obok tego winien umocowany do tego członek zarządu 
lub tćż adwokat przejrzeć dokładnie hipotekę intere­
senta, którą na żądani« właściciela odnośnego każdćj 
chwili w sądzie przedłożą, i zrobić z nićj szczegółowy 
wyciąg i takowy zarządowi do ooenienia przedłożyć. 
Możnaby tćż zażądać od interesenta takiego wyciągu 
hipotecznego, lecz wyciąg taki w sądzie wygotowany 
kosztuje około 2 tal., lepićj więc, gdy członek zarządu 
sarn hipotekę przejrzy, lub tćż adwokat, u którego 
Spółka robi czynności, bo ten robi to w takim razie 
bezpłatnie. — W miastach gdzie są sądy, można to 
uskutecznić z łatwością, gdzie sądów nie ma, tam in­
teresent winien na swój koszt wyciąg hipoteczny za­
rządowi dostawić.

W końcu jeszcze słów kilka o listach hipotecznych 
i gruntowych. Dopóki nie wyszło nowe prawo hipo­
teczne, znano tylko listy hipoteczne, nowćm zaś pra­
wem hipotecznćm weszły także w życie listy gruntowe. 
Wierzyciel może obecnie zażądać od biorącego pożyczkę 
albo lietu hipotecznego albo gruntowego. Gdy grunt 
jest dostatecznie za pożyczkę odpowiedzialnym, naten­
czas jest wszystko jedno, czy żądamy listu hipoteczne­
go czy tćż gruntowego. Gdy przecież zachodzi choćby 
najmniejsza wątpliwość, natenczas przezorniój postępu­
jemy, gdy żądamy listu hipotecznego. List hipoteczny 
czyli dług hipoteczny o tyle jest pewniejszym, że za 
niego odpowiada dłużnik i swoim majątkiem i osobą, 
za dług zaś gruntowy odpowiada tylko grunt. Jeżeli 
więc przy długu hipotecznym poniesiemy jakąś stratę 
t. j. jeżeli grunt nie doniósł przy sprzedaży tyle, aby 
dług hipoteczny był pokryty, natenczas wierzyciel mo­
że dochodzić swój pretensyi na osobie dłużnika, t. j. 
może założyć pretensyą do jego innych dochodów, które 
ma lub mieć może w przyszłośei. Przeciwnie zaś gdy 
stracimy coś przy długu gruntowym, natenczas nie 
mamy już żadnego prawa do dłużnika, chociażby ten 
posiadał inny jeszcze majątek. Że zaś Spółki przy u- 
dzielaniu pożyczek powinny zachować wszelką oitroż- 
ność, dla tego zdaniem mojćm lepićj postępują, gdy 
pożyczkę każą zapisać jako dług hipoteczny, a nie 
gruntowy.

pomocy w tak opłakanych stósunkach. Gdy wieśniak 
potrzebuje pieniędzy choćby to było 10 lub 20 gulde­
nów, wnet przy kruczkach lichwiarskich dług rośnie 
w olbrzymi sposób. 1 kto są ci lichwiarze, którzy wy­
sysają krew z chłopa polskiego? Żydzi! Żyd lichwiarz 
w Galicyi nie tylko gotówką każę sobie płacić procen­
ta, ale jeszcze chłop musi tyle i tyle dni żydowi odro­
bić i to w czasie, kiedy robotnik naj więcćj jest poszu­
kiwany, w skutek czego tenże nic zarobić nie może, 
iym sposobem powstają tu przerażające długi, w koń­
cu ogromna nędza i złowrogi proletaryat. Robią wol­
ność odpowiedzialną za tę ogólną nędzę i tę identyfi­
kują ze zniesieniem ograniczenia stopy procentowćj. — 
Czy w Prusach i w Niemczeb inaczćj? Szarańczy wy­
powiadają wojnę zniszczenia, przeciwko zarazom bydła, 
chrząszczom kartoflanym lub pasożytom psującym 
winne macice zamykamy granice kraju, a najgorszym 
; asożytem jest pasożyt lichwy, który pod maską naro- 
dowoliberalizmu przyszedł u nas do władzy, a my po­
zwalamy mu swobodnie bujać po kraju, pozwalamy 
mu rej wodzić w naszćm prawodawstwie, skutkiem 
czego czuł się silnym pod maską fałszywych doktryn 
nie tylko znieść ograniczenie lichwy i takową w ucz­
ciwy proceder zamienić, ale wprowadzić prawo akcyj­
ne, aby ten szwindel więcćj uświęcić i dać mu jak 
najszersze pole działania, dalćj poważył się znieść 
te wszystkie paragrafy kodeksu karnego, karzące su­
rowo wtrącanie innych w nieszezęcie, tak że dzisiaj 
to jest tylko karygodne, gdy kto swego ostatniego 
krwawo zapracowanego grosza wzbrania się lichwia­
rzowi zapłacić. Możeby pomogło ogłoszenie 100,000 
franków nagrody dla tego, kto wynajdzie najlepszy 
środek zapobieżenia tćj klęsce powszechnój!“

Mąż stanu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

napisana przez 
Maurycego Jokaj’a.

(Tłumaczenie z węgierskiego.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 218, 219, 220, 222, 228, 229, 230, 
232, 235, 236, 237, 238, 241, 242, 243, 244, 246, 253, 265, 256, 
260, 261, 262, 263, 266, 267, 269, 276, 277, 278, 279, 261, 283,

284, 285 i 286.)

Słońce miało się już ku zachodowi, gdy rotmistrz 
stanął przed domem intendenta. Na zapytanie, gdzie 
p. Konyecz, odpowiedziano mu, że zakrapia się po tru­
dach dziennych w jednćj z miejskich winiarni. Kazał 
go zawołać.

Po półgodzinnćm czekaniu raczył przybyć p. Ko­
nyecz. Wygwizdywał sobie jakąś wesołą aryą i był 
widocznie w różowym humorze. Stanąwszy przed rot­
mistrzem, nasunął butnie na ucho urzędową capkę i 
czekał, co mu ten powie.

— Kazałeś pan coś długo ezekać na siebie, 
witał go Fohnwald.

po-

P. Konyecz uśmiechnął się impertynencko i wska­
zał ręką drzwi do pokoju.

— Pierwćj zwiedzimy magazyny. Proszę o klucęe.
Pan Konyecz wielkiemi spojrzał na rotmistrza 

oczyma.
— A to na co?
— Radbym bliżej przypatrzeć się ziarnu, z któ­

rego cbleb wypiekują.
Mówiąc to pokazał przerażonemu i wybladłemu 

intendentowi corpus delicti. Pan Konyecz prędko 
jednak przyszedł do siebie i mniemał, że butą bez­
czelną najłatwićj z zastawionój wydobędzie się matni.

— Jak to, ckleb ten nie smakuje panu rotmistrzo­
wi, — co pan chcesz od tego pieczywa? Chlebuś to 
świeży, smaczny i z najpiękniejszćj wypieczony mąki. 
Słowo honoru daję panu rotmistrzowi, a gdy Konyecz 
daje w zastaw słowo — wystarcza. Gdyby tylko za­
wsze żołnierze taki mogli mieć chleb. Grymasy, panie 
rotmistrzu, grymasy, słowo honoru!

Fohnwald trzymając cbleb w ręku zrobił ruch, jak 
gdyby klejowatą tę masę chciał rzucić w twarz bez­
czelnemu oszustowi. Ostatni cofnął się przestraszony.

— Paskustwa tego nie dałbym psu nawet! Lecz 
nie traćmy czasu. Proszę za mną do magazynów 1

Konyecz zanadto widział się naciśniętym, by nie 
próbował chwycić się ostatnićj deski zbawienia. Wy­
prostował się, brzęknął ostrogami i mierząc imperty­
nencko rotmistrza odezwał się:

— Jakićm prawem pan mnie nachodzisz? Nie 
mam obowiązku tłumaczenia się przed panem z moich

Wągrowiec, 12 grudnia.
(Lichwa w Galioyi i u nas.)

. O.Nie cała prasa niemiecka pali kadzidła prądo­
wi dzisiaj wiejącemu i część jćj nie stojąca jeszcze na 
żołdzie finansistów żydowskich jasno widzi, dokąd dą­
ży gospodarka national-liberałów niemieckich. Pomię­
dzy innem.i Deutsche Landwirth. Ztg., organ 
rólnictwa i rólników niemieckich śmiało rzuca rękawi­
cę lichwie, która jak potworny polip pod najrozmait- 
szemi. postaciami rozpostarła się w organizmie większćj 
częsei państw Europy i ssie bez litości jego najżywo­
tniejsze soki. Jeżeli w Dzienniku macie miejsce dla 
podobnych głosów, które i naszych bardzo dotyczą stó- 
sunków, chętnie pomocą moją służyć będę.*) Oto, co 
mówi wspomniana wyżćj gazeta z powodu znanega 
wniosku dr. Ry d zo w sk i eg o w reichsracie wiedeń­
skim o zapobieżenie groźnym stósunkom w Galicji z 
powodu rozwielmożnienia się lichwy.

. >,J-*reszcz przestrogi przeszedł przez izbę wiedeńską 
dnia 3 grudnia. Lichwa pokazała się w całej nagości 
a wszystkie stronnictwa obrzydliwym tym widokiem na 
wskroś wzruszone zostały. Dep. dr. Rydzowski podał 
wniosek mnićj więcćj przed rokiem, żądający rewizyi 
prawa z dnia 24 czerwca 1868 r. (tj. ograniczenia sto­
py procentowćj). Powód do tego dało niepokojące 
zjawisko. Drobna posiadłość pokazała się w kilku 
krajach Austryi, szczególniój w Gałicyi pod uszy zadłu­
żoną. Skutkiem czego subhastacye w Galicyi mnożyły 
się w przestraszający sposób. Dr. Rydzowski podał 
smutne w tym względzie daty.

Procent od pożyczek w Galicyi dochodzi do 100, 
200, 500, nawet do tysiąca od sta. Dotychczas 800,000 
posiadłości zostało publicznie przez subhastę sprzeda­
nych. Wnioskodawca naocznie, na urzędowych^źró- 
dłach opartemi dowodami opierając swoje twierdzenia 
udowodnią, że w przeciągu 13 lat wszystkie posiadło-

Lwów, 12 grudnia.
(Nasza delegaoya a położenie kraju. — Stósunki szkólne. — Nie­
bezpieczeństwo głodu. — Nędza. — Ratujeie lud! - Składki 

na zakład austryaeki w Hernals.)
(J1-) nasza delegaeya prowadzi opozycyą w 

w. Radzie państwa, wiadomo już powszechnie. Nie­
mieckie „Wasch mir den Pelz und maohe ihn nicht 
nass“ podobno najdosadniój ją charakteryzuje. Pan 
Jaworsk1 ma jakiś dodatek do tćj rubryki, p. Skrzyń- 

u • u? koniec końców ministerstwo, które
chcielibyśmy obalić, doznaje w gruncie rzeczy szczere­
go ze strony naszej poparcia.

Czego innego spodziewał się kraj po przemówieniu 
posła CzerKawskiego, czego innego mieliśmy prawo 
ządae. Galicya pod każdym względem najbardzići po 
macoszemu jest traktowaną, pod każdym względem
najopłakanszćm znajduje się położeniu, rząd wiedeński 
zgoła o nią nie dba, a delegaeya nasza nic prawie nie 
robi, aby złemu zaradzić.

Woźmy na przykład stósunki szkólne, któremi 
kieruje tak osławiony minister jak p. Stremayr. W ja- 
kićm pod tym względem położeniu jest Galicya, naile- 
pićj świadczą cyfry. Mamy pod ręką ostatni rocznik 
statystyki austryackićj, który podaje wykaz wszystkich 
zakładów naukowych w r. 1864 w niewęgierskići po­
łowie monarchii austryackićj. Z tego wykazu okazuje 
się, że Galicya qbok Dalmacyi i Bukowiny najosta- 
teczniejsze zajmuje miejsce. Oto wykaz:
w Yorarlbergu przypa- 1 uczeń 1 naiozysiel 1 szkoła

da na mieszkańców 
w Tyrolu 
w Czechach

7.4
7.8

ści włościańskie przyjdą pod młotek. Łatwo się można ' 
domyślić konsekwencyi. żąda i to z całą słusznością !

*) Prosimy. Przyp. Red. Dzień. Pozn.

czynności. Masz mi co do zarzucenia, zanieś skargę 
do władzy, którćj jedynie podlegam. Władzą tą jest 
naczelny inspektorat. Pan mi to ani swatem, ani bra­
tem, ani przełożonym, ani kontrolerem. Rozkazuj swo­
im żołnierzom a nie mnie. Żegnam pana. Adieu.

Rotmistrz Fohnwald zwrćoił się na to do wach­
mistrza :

— Okuć mi tu tego chłystka w kajdany!
Żołnierze spełnili rozkaz w okamgnieniu.
Konyecz, który — jak to mówią, pod dobra był 

datą, wpadł w wściekłość, rzucał się i miotał przekleń­
stwa. Zyskał tyle na tćm, że został związany i w ta­
kim stanie złożony na wozie.

Rotmistrz z wachmistrzem udali się do magazy­
nów. To, co tu zobaczył, przejęło go zgrozą. Powrócił 
niosąc w zaciśniętćj pięści garść stęchłego i spleśnia­
łego zboża.

~pan na to? co*powiesz na swoje uspra­
wiedliwienie? pytał związanego intendenta.

Konyecz odpowiedział potokiem przekleństw.' 
Muszę ci, kochanku, przypomnieć, że żyjemy

pod sądem doraźnym; lepićjbys przeto zrobił, gdybyś 
miasto przeklinać odprawił modły za grzeszną swą 
duszę; jutro najpóźnićj możesz wisieć.

.— 9’ — wołał więzień, pieniąc się — alboż
to nie wiem, że małych złodziei wieszają a wielkich 
puszczają? Czepiasz innie się, mnie, com Bogu duszę 
winien, na mnie pragniesz wywrzeć całą swą zemstę, 
bo nie masz odwagi uderzyć na tych, co wją^oiwie tu 
zawinili, bo boisz się sięgnąć wyżćj ręką. Cóżem wi«

w Morawie 
w Szlązku 
w Austryi górnój 
w Salzburgu 
w Karyntyi 
w Austryi dolnój 
w Styryi ,
w Tryeście ,
w Gorycyi ,
w Krainie ,
w Istryi
w Galicyi 
w Dalmacyi
na Bukowinie

Z tego wykazu

10.2
12.3
14.6
14.8
15.8
21.9

319
313
739
712
770
730
521
770
626
863
418
907

1040

506
457

1251
1090
1257
1466
989

1863
1220
2000

62.4
widzicie,

38.1
46.9

1900
gdyże

3220
Vorarlbergu

nien, że taką pszenicę przysłał mi nadkomisarz, cóżem
winien, że takićm ziarnem wypłacono podatki i egze-
kutne...

• ~ fx°W0lx bratk,u’ nie obawiaj się o tamtych I 
moja w tćm głowa, by was wszystkich, coście w tći 
sprawie zawinili, sprzęgnąć w jedno grono! Po nitce 
do kłębka.

— Słusznie i sprawiedliwie. Racz tylko szukać, 
szukać dobrze a znajdziesz ich wszystkich. Po nitee 
dojdziesz do Gieriga. Ciekaw jestem, czy odważysz 
się z nim zmierzyć. O, tego nie ośmielisz się kućx VÜIUIOUD0 bib KUC W
żelażo i wiązać, nie przymierzając jak mnie, com Bogu 
duszę winien. Słowo honoru! “
r;o„-K°n???z n’e ?ez planu lW8Un3ł ta mimochodem 
Gieriga, którego głowę uważał za nietykalna, poświe­
coną w którego wierzył, jak w cztery ewangelie; wie­
dział, że słowo Gieriga więcćj waży w Wiedniu niż 
stu rotmistrzów; 1 pan nadkomisarz już raz wygryzł
8Z0ZeF5hńewrSm,Bria’TTP0doła mU 5 teraz aiezaw^duYe.

Fohnwald zbył Konyecza milczeniem. Natomiast 
napełnił tornister spleśniałćm zbożem, powierzy“ S 
wachmistrzowi, zamknął magazyn, drzwi opieSował
i postawił przed mm na straży żołnierza. P 2 

— Gdzie mieszka p. Gierig?
sarzaŁatW° d°Pytano si2 0 rezydencyą pana nadkomi-

• i Zd^wieni0 p. Gieriga rozkoszująeego się już w 
miękkich puchach, me miało granic, gdy mu powie­
dziano, że rotmistrz. ¿Föhn wald domaga się bezzwło­
cznego posłuchania. Góż do kata n
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na 7 mieszkańców przypada 1 uczeń, gdy w Tyrolu 
na 313 mieszkańców przypada 1 nauczyciel a na 457 
mieszkańców I szkoła, wypada u nas w Galicyi 1 uczeń 
na 38, 1 nauczyciel na 1687 a 1 szkoła na 2455 mie­
szkańców. Tak że jedynie dzika Dalmacya i więcój 
niż dzika Bukowina stoją od naszej Galicyi gorzój.

Czy może pod względem ekonomicznym ma się 
lepiój Galicya? Głód, okropny głód i największa nę­
dza zagraża temu krajowi, stanowiącemu najważniejsza 
prowincyą tój austryackiój monarchii. Za dwa lub 
trzy miesiące usłyszymy ze wszech stron wołanie o po­
moc; dziś jednak choó każdy wie, co nastąpi, nikt nic 
nie robi, aby nieszczęścia zapobiedz. Ze strony rządu 
przecież niczego spodziewać się nie można, zwłaszcza 
jeżeli nasi panowie delegaci bynajmnićj o tern nie pa­
miętają, by zmusić rząd do podania ręki nieszczęśli­
wemu, lichwą i podatkami uciskanemu ludowi, który 
niebawem z głodu ginąć będzie. Z wszystkich stron 
kraju najokropniejsze o zbliżającój się nędzy nadcho­
dzą wiadomości. Bydła, koni nie ma już czóm kar­
mić. Z powodu braku słomy nie ma co dać nawet 
na podściółki. W Sanockióm za 2 do 3 guldenów, a 
na Podolu za guldena a nawet za kilkadziesiąt centów 
można kupić konia. Aby dać wam obraz nędzy już 
dziś panującćj między ludem i żydów z nędzy tój ko­
rzystających, powtórzę tu, co mi dziś opowiadał oby­
watel wiarogodny ze Skałeckiego przybyły. Zyd, wła­
ściciel znaczniejszego kawałka ziemi, zakupił od wło­
ścian sąsiednich kilkanaście koni za bezcen. Biedny 
lud sprzedaje „chudobę“ swoją za[co[bądź, nie jest bo­
wiem w stanie żywić jój przez zimę, gdyż sam nie ma 
co wziąć do ust. Tych kilkanaście koni chciał naby­
wca zużytkewaś jak najlepićj. Cóż więc robi? Stawia 
je na swśm polu, podcina im arterye, a gdy się krew 
z nich puściła, prowadzi je po swój roli tam i nazad 
dopóty, póki biedne stworzenia, w skutek upływu 
krwi nie popadały. Wiadomo, jak doskonałym nawo­
zem jest krew żywa. Skóry z pobitych koni sprzedał 
żyd oczywiście za cenę, za którą nabył konie. A dzieje 
się to wszystka pod okiem c. k. władz, pod opiekuń- 
czóm skrzydłem rządu austryackiego!

To, co się dzieje w Skałeckiem, dzieje się m u t a- 
tis mutandis w całym kraju, mianowicie tu we 
wsckodniój jego cząśei. Lud w największój nędzy, źyd 
upuszeza z niego krew, jak z owych koni, a szlachta 
obojętna na to wszystko, nic przynajmniej nie czyniąca, 
aby złemn zapobiedz, aby lud biedny ratować, aby go 
od grożącego głodu ochronić.

W obec istniejącego stanu rzeczy i grożącój klę­
ski powinienby Wydział krajowy w połączeniu z To­
warzystwami gospodarczemi dziś już zaradcze przed­
siębrać kroki, wezwać do pomocy Bady powiatowe, 
tworzyć komitety, zakładać spichrze, zbierać składki 
i to wszystko robić zaraz, za miesiąc lub dwa będzie 
już bowiem za późno.

Nie zbieraniem składek na pomnik dla byłego 
namiestnika powinien teraz zajmować się Wydział kra­
jowy, nie składkami na korzyść owego zakładu w Her- 
nałs, gdzie się kształcą córki jenerałów Benedeków, 
Hammersteinów, Windischgraetzów i Hajnauów, którzy 
naszych braci rozstrzeliwali, wieszali i końmi tratowali, 
powinna się zajmować pani Potocka, lecz składkami 
na korzyść nieszczęśliwego ludu naszego, któremu grozi 
największa nędza i tyfus głodowy.

Zaprawdę, trudno zimną krew zachować, czytając 
odezwę pani Potockiój ogłoszoną w Gazecie lwo­
wski ó j a zachęcającą Polaków, aby jak najczynniej- 
szy udział wzięli w składce na korzyść zakładu wy­
chowawczego córek oficerskich w Hernals! Tu w kraju 
głód i nędza, tu na 2500 mieszkańców ledwie jedna 
jest szkoła, gdy n. p. w Tyrolu jest jedna szkoła na 
450 mieeszkańców, tu ledwie na 100 mieszkańców jest 
3, co czytać i pisać umieją, a pani Potocka z domu 
Sangaszkówna żąda, abyśmy dawali pieniądze na wy­
chowywanie c. k. Niemek? Bo gdyby nawet córka 
którego z austryackich oficerów Polaków dostała się 
do zakładu utworzonego przez cesarzową, która pod­
pisała traktat rozbioru rzeczypospolitój, to cóż z tój 
młodćj Polki tam zrobią?

Jeżeli cesarzowa austryacka do pani Potockiój 
o pomoc się udała, wolno pani namiestnikowój wyjąć 
ze szkatuły 100,000 guldenów i posłać do Wiednia. 
Przez to pani Potocka nie zubożeje, tego stósunki mię­
dzy temi paniami może wymagają, kraj jednak na taki 
cel co najmniój sobie obcy nic dać nie może i dać nie 
powinien. _________

Paryż, 11 grudnia.
(Wybory senatorskie. — 116 intrygi orleanistowskiój po raz 
otwarty przeoięta. — Pooieszne azozegóiy. — Śmierć kapitana

Aleksandra Stryjeńskiego.)
S. E. Porodzenie senatorów przez izbę weselsze, 

niśli się ¿tego spodziewaliśmy. Znacie już dotychcza­
sowe wypadki, a może zanim list ten odbierzecie, te­
legram przyniesie wam dotąd nieznany nam całkowity 
rezultat. Prawe centrum pobite, pp. de Broglie i Buf­
fet upokorzeni, lista republikańska przechodzi znaczną 
większością, a to skutkiem nienawiści bonapartystów i 
legitymistów do trzeciego stronnictwa. Oj, to trzecie 
■tronniotwo, któremu wyłącznie chodziło o uzyskanie 
teraz krzeseł senatorskich, jak dawniój tek ministeryal- 
nych, srogo dziś pokutuje. A więc intryga i niemo­
ralna zręczność nie zawsze popłaca a jednak tak bie­
gle zawikłaną była nić ich machiawelistycznój przędzy.

tu godzinie? Mali jaki interes, niech zaczeka do 
jutra.

Fohnwald kazał mu jednak oświadczyć, że jeśli 
nie otworzy dobrowolnie, wyciągnie go przemocą z pod 
pierzyny. P. Gierig okazał się powolnym.

— Co ci się stało, panie rotmistrzu? Jeśli nie 
zwykłeś sam sypiać po nocy, dajże spokój innym spo­
kojnym ludziom. Jestem śpiący.

— Pomogę panu wybić się ze snu. Przychodzę, 
by pana uwięzić. S

Pan Gierig osłupiał i mimowoli cofnął się ku i 
biurku. e |

— Wolne żarty, kochany rotmistrzu! zapewne 
przybywasz pan do mnie wprost z jakiój wesołój kola- i 
cyjki — nie prawdaż?

— Kadziłbym panu porzucić ton ironiczny, chwila ’ 
bowiem obecna nie jest po temu. Przybywam dla po­
ciągnięcia pana do odpowiedzialności z powodu pie- i 
czy w*, którego próbkę przedstawiam. Wszak to nie

Eskarm leoz zabójcza trucizna? Zaaresztowałem pie- i 
arza polnego, ten jednak odesłał mię do młynarza, ! 

który meł mąkę. Oto próbka tój mąki. Młynarz : 
zwalił winę na intendenta, od którego zepsute otrzymał 
zboże. Spieszę więc do intendenta i zabieram z sobą i 
panicza. Intendent, który z początku nadrabiał miną, 
«pokorniał i wyznał, że zboże to pan mu nadesłałeś. 
Prawda to lub nie?

Pan Gierig wpadł w gniew srogi. j
— Cóż mię wszystkie obchodzą głupstwa, opo»

miedziane ee dopióro przez pana? Cóż mię obchodzi, *

Naprzód popierali Thiersa w widokach osobistych ; ten 
ich zdemaskował, oni go zrzucili. Potćm chciełi zro­
bić monarchią pod warunkiem, że król przyjmie ich 
warunki, będzie ich narzędziem. — Postępowanie hr. 
de Chambord w niwecz obróciło tę drugą intrygę. 
Następnie pod nazwiskiem septennatu chcieli przedłu­
żyć swoją władzę i panować sami pod zasłoną nieokre- 
ślonój władzy marszałka Mac-Mahona i czekając śmierci 
niepoprawnego pretendenta. Lecz i marszałek nie 
chciał być ślepóm w ich ręku narzędziem i zażądał 
określenia swojój władzy, tak że raz przez niego spro­
wadzona na prostą drogę większość izby zadała trzeci 
cios intrydze orleanistowskiój i ogłosiła rzeczpospolitą. 
Niezmordowani tkacze prawego centrum znowu zawią­
zali po trzeci raz obcięta nitkę i hurtem rzucili się 
na rzeczpospolitą, całując ją, aby ją udusić. Mieć p. 
Buffeta w ministerstwie, większość w senacie i korzy­
stając z rewizyi konstytucyi, zniszczyć w danćj chwili 
ową niby szczerze przyjętą rzeczpospolitą, taki był plan 
ostateczny. Ale do przeprowadzenia tego planu liczono 
na przymierze bonapartystów i legitymistów i ci na­
reszcie widząc, co się święci, zbuntowali się jak: pan 
Thiers, hr. de Chambord i marszałek Mac-Mahona 
mogli być w walce przeciw rzeczypospolitój sprzymie­
rzeńcami, ale dać się oszukać, to było zanadto: com­
plices, dobrze; ale dupes, nie. A wybory sena­
torskie po raz czwarty i ostatni przecięły nić organi­
stowską. Trzecie stronnictwo już v i x i t, własną bro­
nią pokonane. Potępieni w Zgromadzeniu pp. Buffet 
i de Broglie, owi naczelnicy tego stronnictwa, nie znajdą 
i w kraju poparcia, zawód ich polityczny już ostate­
cznie skończony.

Taki sens moralny ogólny wyciągamy z wyborów 
senatorskich, ale szczegóły tóż pocieszne i ten wybór 
dwóch tylko senaterów w czwartek a to popieranych 
przez lewicę, i mowa ks. Audiffret-Pasquier przy obia­
dzie wieczornym na cześć konstytucyi i nazajutrz przy­
mierze legitymistów z republikanami, nie miła niespo­
dzianka dla orleanistów i spuszczenie nosa na kwintę 
pp. Buffeta, ks. de Broglie, Antoniego Pontalis i ewe 
zmuszone protestacye legitymistów umieszczonych na 
liście republikańskiej, i wypadek drugiego dnia walki 
17 republikanów i dwóch starych jenerałów z prawicy 
(Changarnier i d’Aurelie de Paladines, między repu­
blikanami zaś przeszedł i rodak nasz p. L. Wołowski) 
a dzisiaj nareszcie dymisya p. de Ploeuc, rejterada pp. 
Buffeta i de Meaux zrzekających się kandydatury, a 
podczas tej homerycznój walki na dworcach kolei żela- 
żnój, na kurytarzach Zgromadzenia, osobiste zaczepki i 
kłótnie, awantury p. de Cumont i de Laserve, to wszy­
stko stanowi wyborną krotochwilę, za którą podzięko­
wać trzeba Zgromadzeniu : tout est bien qui fi­
nit bien.

Odbieramy następujące zaproszenie: „Aleksan­
der Stryjeński, b. kapitan wojsk polskich, kawa­
ler krzyża Virtuti Militari, przez długie lata pra­
wdziwy opiekun młodego wychodztwa w Szwajcaryi, 
zakończył żywot doczesny dnia 9 grudnia 1875 roku 
o godzinie 7 zrana, licząc 71 lat wieku. Zwłoki jego 
odprowadzone będą w sobotę do grobów polskich w 
Montmorency. Pogrążona w żalu rodzina zaprasza 
przyjaciół i rodaków, towarzyszów broni i wygnania 
zmarłego, do oddania ostatniój usługi temu, który przez 
całe życie wiernie służył ojczyźnie.“

Aleksander Stryjeński urodził się w Białymstoku 
dnia 11 września 1804; 1817 wszedł do służby woj- 
skowćj jako kadet do szkoły artyleryi i inżynieryi, w 
r. 1820 przeszedł do korpusu kadetów w Kaliszu ; w 
1823 jako podchorąży wszedł do szkoły aplikacyjnej 
w Warszawie; w r. 1826 awansowany na stopień pod­
porucznika do Igo pułku strzelców pieszych, opuścił 
szkołę aplikacyjną i z osobistym upominkiem jenerała 
Sowińskiego komendanta szkoły; w r. 1828 wysłany 
do armii rosyjskiój w wojnie przeciw Turcyi jako ofi­
cer inżynieryi był tam przyłączony po głównego szta­
bu carskiego i podczas wojny ozdobiony orderem św. 
Anny trzecićj klasy. Za powrotem z Turcyi wstąpił 
znowu do 1 pułku strzelców pieszych.

Po rewolucyi 29 listopada odbył z tym samym 
pułkiem kampanią aż do wyjścia na Litwę. Odzna­
czył się w bitwach pod Okuniewem, pod Wawrem, gdzie 
ozdobionym został krzyżem złotym Virtuti Mili­
tari, pod Grocbowem, gdzie został mianowany poru­
cznikiem i wreszcie pod Liwem.

W maju z innymi ochotnikami Igo pułku strzel­
ców udał się pod komendą jenerała Chłapowskiego na 
Litwę i był w bitwach pod Hajnowszczyzną i pod 
Lidą. W czerwcu został mianowany kapitanom i ob­
jął komendę batalionu akademików wileńskich a 1 lip- 
ca przykomenderowany został do sztabu w stopniu ka­
pitana i z korpusem litewskim wszedł do Prus.

Przybywszy do Francyi był przeznaczonym do 
zakładu Besançon, zkąd wraz z innymi współbraćmi 
wyruszył przez Szwajcaryą na tak zwaną wyprawę 
sabaudzką, która rozchwiała się bez żadnego rezultatu 
a ś. p. Stryjeński pozostał w Szwajcaryi. — Odtąd za­
częło się dla niego nowe żyeie. W roku 1833 należał 
do utworzenia w kantonie Bern biura inżynierskiego 
pod dyrekeyą pułkownika inżynieryi Lelewela, a w r. 
1835 rozpoczął swe prace topograficzne przez zdejmo­
wanie planów i tworzenie kart leśnych w tymże kan­
tonie. W roku 1838 pod dyrekeyą jenerała Dufour 
A. Stryjeński pierwszy rozpoczął wielką kartę sztabo­
wą szwajcarską a sam potćm wykonał kartę kantonu

czy pańscy żołnierze jedzą smaczny lub stęchły chleb? 
Jakióm czołem nachodzisz mię pan i pociągasz do od­
powiedzialności, kto pana do tego upoważnił, kto 
uprawnił ?

Pan Gierig wyprostował się i w tój pozycyi cze­
kał odpowiedzi.

Fohnwald sięgnął do bocznój kieszeni i wydobył 
z krwią najzimniejszą rozkaz, dany mu przez władze 
naczelne.

— Tu, mój panie, napisano wyraźpie czarne na 
białem, że mnie, rotmistrzowi Fóhnwaldówi poleca się, 
bym wszystkich rabusiów, złodziei, oszustów i tym po­
dobnych rzezimieszków, gdziekolwiek ich znajdę, chwy­
tał, wiązał i dostawiał do sądu. Rozkaz ten zaleca 
mi surową bezwzględność; wszystko mi jedno, czy opry- 
szek jest panem lub chłopem, ubiera się w grube 
płótno lub aksamit, mieszka w lesie lub zamku; gdzie­
kolwiek go pochwycę, mam obowiązek uwięzienia go, 
okucia w kajdany, wrzucenia do ciemnicy; na podsta­
wie tego rozkazu zaaresztowałem pańskich spólników, 
aresztuję i pana, którego uważam za jednego z hersz­
tów tój bandy, co wydziera umierającym z głodu lu­
dziom ostatni kęs chleba, co napawa ich trucizną, 
odziera prawo z sprawiedliwości i kradnie grosz pu­
bliczny. Wszak wysłano mię na opryszków? Speł­
niam dany mi rozkaz; oto mam ich już kilku a znajdę 
i resztę.

Gierig pobladł; przekonał się, że przeciwnik po­
czyna być naprawdę niebezpiecznym. Z pozycyi za- 
czepnój wycofał się do obronnój.

fryburgskiego, najlepszą może jaką znaleźć można gdzie- 
kolwiekbądź a którą ukończył dopióro w roku 1872. 
Od tego czasu pozostał ciągle w Genewie za serdeczną 
poręką jenerała Dufoura, który miał wielki szacunek 
dla A. Stryjeńskiego. Po śmierci jenerała Dufoura 
sam podupadły na zdrowiu podał się do dymisyi. Rząd 
genewski przyjął ją „z zaszczyceniem i podziękowa­
niem za jego dobre i lojalne usługi.“ O usługach, 
jakie czcigodny nasz weteran oddawał rodakom w 
Szwajcaryi, szczególniój od r. 1863, zapewne pisać bę­
dzie wasz korespondent z Szwajcaryi. Ja tymczasem 
przepisuję jako wymowne świadectwo telegram prze­
słany do rodziny zmarłego przez Polaków zamieszka­
łych w Genewie: „W dzięczni wGenewie Pola­
cy za usługi, poświęcenie i prace, skła­
dają na grobie ś. p. Stryjeńskiego żal 
szczery z jego straty i cześć jego pamię­
ci.“ I my tóż powtarzamy: Cześć jego pamięci 1

NIEMCY.

=& Berlin* 14 grudnia. Najświeższe dzienniki 
berlińskie krótkie tylko zamieszczają sprawozdanie z 
posiedzenia dzisiejszego, na któróm toczyły się obrady 
w drugióm czytaniu nad paragrafami nowelli do ko­
deksu karnego, które nie zostały przekazane komisyi. 
Paragrafy 4 i 5 nowelli orzokają, „że według przepi­
sów karnych niemieckiego państwa także cudzoziemiec 
ściganym być może, jeżeli dopuścił się względem 
Niemca karygodnego czynu, który według praw pań­
stwa niemieckiego uważanym jest za występek lub 
przewinienie.“ Komisarz urzędu kanclerskiego Ame- 
berg objaśniał pomienione paragrafy a ks. Bismarck 
oświadczył, że do postanowienia powyższego jak naj­
większe przywięzuje znaczenie w interesie Niemców, 
przebywających za granicą. Obojętność, z jaką parla­
ment zapatruje się na powyższe paragrafy, przypi- 

’ Buje książę Bismarck brakowi czasu i trudnemu ztąd 
położeniu, w jakióm znajduje się parlament. A prze­
cież sprawa to ważna. Niechaj sobie parlament uprzy- 
tomni, jak Niemcy w czasie rozruchów za granicą nie 
tylko byli maltretowani, ale i mordowani. Starczy tutaj 
wypadek kapitana Schmidta. Dep. Lasker odpowiada, 
że on i wielu jego przyjaciół głosować będą przeciwko 
pomienionym paragrafom, bo postanowienia te są za jene- 
ralne. Zaradzić złemu mogą tylko szczegółowe prawa. 
Zdania ostatniego nie podziela ks. Bismarck, utrzymu­
jąc, że niedobrzeby było, gdyby się ograniczano na 
prawach szczegółowych. Wreszcie nadmienia książę, 
że parlament w innym czasie musi być zwoływany, 
ażeby mógł załatwić się ze swemi pracami. Zapatry­
wanie księcia co do postanowienia innego terminu zwo­
łania parlamentu popierają posłowie pp. Bennigsen i 
Hanel. Deputowany Schwarze stawia wniosek, poparty 
przez posła pana Resselera, ażeby dwa powyższe pa­
ragrafy przekazano komisyi. Wniosek ten upada; par­
lament odrzuca tóż paragraf 4 i 5. Paragraf 44 na
wniosek dep. Schwarze również odrzucony zostaje.

Obszerniejsze sprawozdanie odkładając do nastę­
pnego numeru nadmieniamy w końcu, że jak pisze 
Kreuz Ztg parlament jeszcze po nowym roku obra­
dować będzie.

AUSTRYA 1 WĘGRY.

w Wiedeń, 13 grudnia. Mimo niedzieli ciąg­
nęła wczoraj Izba deputowanych obrady szczegółowe 
nad budżetem na r. 1876. Debatowano najpierw nad 
etatem wyznań i oświaty. Przy tój sposobności 
zabierali głos pp. Grocholski, dr. Weigel i dr. 
Czerkawski. Pierwszy przemawiał za wsunięciem 
do budżetu 25,000 złr. jako pierwszą ratę na zbudowa­
nie mieszkania dla grecko-katolickiego biskupa w Prze­
myślu; dr. Weigel zaś rozwodził się nad potrzebą 
zastąpienia wikaryusza apostolskiego, który w braku 
biskupa zawiaduje z ramienia rządu dyecezyą krako­
wską, biskupem wyszłym z wolnego wyboru kapituły, 
powołując się przytóm na wniesioną w roku zeszłym 
w tym duchu rezolucyą. Rzym z pewnością się temu 
nie sprzeciwi. W obec tój okoliczności, że zanosi się 
na uregulowanie fakultetu teologicznego w Krakowie, 
skutkiem czego powinien stanąć na czele dyecezyi czło­
wiek, posiadający kwalifikaoyą do przeprowadzenia tej 
reformy, uważa rezolucyą swą za usprawiedliwioną. 
Mówca zaleca dalój, by jedną część wielkiój dyecezyi 
tarnowskiój przeznaczyć na powiększenie dotacyi i dye­
cezyi biskupstwa krakowskiego i pyta się, czyby w obec 
tego, iż należałoby uporządkować dyecezyą szląską, nie 
było na czasie, wziąć pod rozwagę kwestyą złączenia 
biskupstwa szląskiego z biskupstwem krakowskióm. 
Stan, jaki panuje obecnie w dyecezyi krakowskiój, wi­
nien ustać przez wzgląd na powagę rządu i sam in­
teres dyecezyi.

Minister Stremayr poparł przedewszystkióm 
wniosek p. Grocholskiego nadmieniając, że grecko-ka- 
tolicki biskup w Przemyślu mieszka w walącym się 
budynku. Co się tyczy kwestyi biskupstwa w Kra­
kowie, stanowiska administratora apostolskiego i rezo- 
lucyi wniesionój w tym duchu w roku zeszłym zau­
ważał, że między administratorem a krakowską kapi-

— I mnie tu przysłano po służbie i ja spełniam 
moje obowiązki. ‘

— Kłamiesz pan! Ostatnie rozporządzenie wyra- ’ 
źnie orzeka, że nie wolno dopełniać egzekucyi w oko- S 
licach, gdzie głód panuje. Pan postępowałeś wprost ;

j przeciwnie i tym sposobem dopuszczałeś się okrueień- 
: stwa i tyrańskiój samowoli. Nie dość na tóm. Jesteś
■ w zmowie z ludźmi, którzy dopuścili się strasznego " 
j nadużycia w obec skarbu publicznego i całego narodu,
i Zabieraj się pan, lecz szybko, nie mam bowiem czasu,
! przedemną wiele jeszcze pracy. Raz, dwa,/trzy! Ra-Z 
i d?ę panu zaniechać wszelkiego oporu. Na opór mam i

■ żołnierzy, łańcuszki i postronki. Podróż odbędziesz w i
■ towarzystwie Konyecza, który niecierpliwi się niezawo­

dnie tam już na wozie. .
P. Gierig zniżył się do prośby.
— Przypuszczam, że wielkiój dopuszczono się tu ‘ 

i zbrodni, nie przeczę, że i ja mogłem zbłądzić, w zbro- , 
i dni jednakże nie umaczałem ręki; poczęła się ona w

salonach wielkich i możnych panów.
— Trafimy i do nich, i w Bogu mam nadzieję, • 

że będę mógł i tych możnych łotrów nazwać wkrótce '
i po imieniu; tymczasem zabieraj się pan i nie zmuszaj 

mię, bym musiał uciekać się do ostatecznych środków. ’
— Panie! pomnij, żem ojcem rodziny.
— A nie zapisałżeś pan sobie przypadkiem w i 

swój książce podręcznój, ilu to nieszczęśliwych odzy- ? 
‘ wało się do ciebie słowami: Panie I pomnij, żem ojcem i 
’ rodziny?! Zgoda. Pragnę być litościwym. Nie każę j

tułą zaszły skutkiem nieuwzględnienia praw wybor­
czych spory, spory te atoli zostały za wdaniem się 
r?.ądu i Stolicy apostolskiej szczęśliwie załatwione. — 
Co do zaokrąglenia i uporządkowania stosunków dye- 
cezyalnych w Krakowie i Tarnowie nie może już dla 
tego samego nic w tym roku nastąpić, iż dysraembra- 
cya z Ro8yą teraz dopióro się kończy; wynik tych 
układów jest w ogóle bardzo pomyślny.

Przy głosowaniu odrzucono wniosek p. Grochol­
skiego i uwzględniono co do dyecezyi krakowskiój 
i tarnowskiój uwagi p. ministra.

Przy tytule 13 C) „Oświata,“ A) „Uniwersytety“ 
zabrał głos dr. Czerkawski i zwraca uwagę na licha 
uposażenie uniwersytetu lwowskiego. Uniwersytet ten 
najgorzój ze wszystkich austryackich uniwersytetów jest 
uposażony. Nie ma n. p. fakultetu medycznego i u- 
mieszczony jest w gmachu nie odpowiadającym bynaj- 
mniój swojemu powołaniu. Dotykając stosunków uni­
wersytetu krakowskiego woła mówca o reorganizacyą 

’ fakultetu teologicznego i lepsze pomieszczenie fakulte-
Î tów prawniczego i filozoficznego.
i Dr. Czerkawski tak mówił dalój: P. minister 
„ wyznań i oświecenia poddał w wczorajszóm przemówie­

niu surowój krytyce postępowanie niektórych profeso­
rów uniwersyteckich. Wiem dobrze, że mężowie nauki 
pojmują częstokroć swe stanowisko w sposób nie bar­
dzo miły pewnym kołom, zwłaszcza nie rozutnią się na 
sztuce naginania karku pod jarzmo biurokratyczne. 
Czy jednakże wyrok, jaki podobało się wydać wczoraj 
p. ministrowi o profesorach uniwersyteckich jest uspra­
wiedliwiony, własnemu jego pozostawiam sądowi. (Na 
sobotnióm posiedzeniu zakończył p. Stremayer swą mo­
wę ostrą filipiką, wymierzoną przeciw pewnym profe­
sorom uniwersyteckim, „których postępowanie wszelkiego 
pozbawionćm jest taktu.“ Powodem ku temu miało być 
dzieło sławnego profesora Billrotha „o nauczaniu i u- 
czeniu się medycyny na uniwersytetach niemieckich“, 
w któróm dziele dość niepochlebnie wyraził się o pro­
fesorach i studentach żydowskich, co stało się powodem 
głośnych i niemiłych dla autora demonstracyi, wypra­
wionych przez izraelitofilów.) Jestem przekonany, że nie- 
umiarkowane przemówienia p. ministra wywoła i po za 
granicami państwa niemałe wrażenie i rzuci na stan
naszój publicznej oświaty niepochlebne światło.

Przy głosowaniu przyjęto na koszta uniwersytetów
proponowaną przez wydział kwotę 3,151,920 złr., na 
„wydziały teologiczne,“ o ile nie są połączone z uniwer­
sytetami przeznaczono 62,000 złr., na „akademie te­
chniczne“ 979,200 złr.

Następnie rozpoczęły się obrady nad rozdziałem 
„akademie rolnicze“ i „akademie sztuk pięknych.“ Ną 
pierwsze przeznaczono 126,400 zîr. a na drugie 111 
tysięcy złr.

Na tóm zakończono posiedzenie niedzielne, 
i W poniedziałek otwarto dyskusyą nad rozdziałem

„szkoły średnie.“ Sprawozdania z tych rozpraw jeszcze 
nie mamy.

FRANCYA.

, w Paryæ, 13 grudnia. Walka wyborcza o 75 
senatorów cztery już dni trwa w Zgromadzeniu naro- 
dowórn; walka rozpoczęła się w czwartek, w którym 
to dniu dwóch jednak tylko kandydatów uzyskało więk­
szość absolutną głosów, marszałek Zgromadzenia ks. 
Audiffiet-Pił6quier, przez obie wojujące strony wybrany, 
i wicemarszałek Zgromadzenia pan Martel. Drugiego 
dnia walki w piątek wybrano dziewiętnastu, pomiędzy 
którymi dwóch było z prawicy; w trzecim dniu jede­
nastu, z których dziesięciu należało do listy lewicy a 
jeden do listy prawicy. W trzech więc dniach wy­
brano 32 senatorów: jednego kandydata z obu list, 
trzech z listy prawicy a 28 z listy leńcy, pomiędzy 
którymi znajduje się 7 z najskrajniejszój prawicy z le­
wicą połączonej. Do wybrania więc jest jeszcze 43 
senatorów. Na posiedzeniu trzecióm zrzekli się z mi­
nistrów pp. Buffet i de Meaux kandydatur swoich; 
inni uzyskali jak Cissey 333, Montaignac 327, książę 
Decazes 308 i Wallon 307 głosów, podczas kiedy ab­
solutna większość 345 głosów wynosiła.

Mimo takiego wypadku dotychczasowego głosowa­
nia nie ustąpi podobno ani p. Buffet ani gabinet jego, 
zamierza on nadal pozostać u steru i nadal bronić 
sprawy konserwatywnej. Gabinet zresztą obecny ucho­
dzi pod względem idei liberalnych za ostatni, na jaki 
się sfery urzędowe teraźniejsze zdobyły; gdyby więc 

! ustąpić musiał, zająłby miejsce jego inny, któryby 
wkrótce sprowadził spór pomiędzy obu ciałami pań­
stwowemu I dla tego tóż cała opinia kraju oświadcza
się za tymczasowóm utrzymaniem tego, co istnieje.

I Powyższą wiadomość potwierdza Journal de
Paris, oświadczając, że p. Buffet nie poda się do dy- 

i misyi jako wiceprezes gabinetu, ponieważ od przyjęcia 
prawa wyborczego uważa Zgromadzenie narodowe za 

; moralnie rozwiązane; gabinet tóż nie potrzebuje posia- 
j dać zaufania Zgromadzenia, bo mu zaufanie marszałka 
s prezydenta wystarcza ; po nowych wyborach położenie 

będzie innóm i ministerstwo natychmiast poda się do 
dymisyi, jeżeli nie będzie posiadało zaufania nowej

’ izby.
j Toż samo zresztą postanowiono na odbytój dziś 

pod przewodnictwem marszałka-prezydenta radzie ga-
' binetowój. Sam prezydent, jak się samo przez się ro- 
‘ zumie, nadzwyczajnie jest oburzony na przebieg wybo-

cię okuć w kajdanki a nawet pozwolę, byś własnym 
ekwipażem udał się za nami; powiedz mi jednakże, 
kto następuje po tobie...

Gierig odpowiedział po chwili namysłu.
— Wyznam ci, panie rotmistrzu, całą prawdę. 

Zboże, o któróm tu mowa, polecił rząd rozdzielić mię­
dzy mieszkańców okolić najuboższych. Jeśli zboże nie 
jest takióm, jakióm być powinno, spada odpowiedzial­
ność na tego, co je rpzdzieiał. Jest nim Lemming.

— Lemming? zdaje mi się, że nazwisko to gdzieś 
już słyszałem. A gdzieżbym mógł zawrzeć bliższą z 
tym zacnym ichmością znajomość?

— Lemming dziś właśnie bawi w naszóm mieście, 
stoi w hotelu. /

— A więc chodźmy po niego.
— Lemming, panie rotmistrzu, ma silne plecy, po 

za niemi wielcy stoją dygnitarze.
— Nie zda mu się to na wiele. Ubieraj się pan, 

jeno szybko. Przy drzwiach na straży zostawiam żoł­
nierza.

— Nie obawiaj się. Nie myślę próbować ucieczki 
ani poderżnę sobie gardła, póki za mną ktoś stoi, co 
o całą przerósł mnię głowę. Jestem każdój chwili ną 
pańskie rozkazy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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rów. W pistek po południu był podobno bardzo za­
smucony; lecz już w sobotę miał oświadczyć, że księ­
cia Audiffret-Paequier pod żadnym warunkiem za mi­
nistra nie przyjmie i wezwał p. Buffet, aby na ewćm 
wytr yai stanowisku.

Ze orleaniści wszelkich dokładają, starań, by osta­
tecznie } rzeciągnąć jeszcze na swoją stronę kilku am­
bitnych, faktem jest niezawodnym; spodziewają się oni, 
że następne wybory będą dla nich pomyślniejsze a 
tymczasem korzystają z każdego dnia, jak wczorajszój 
niedzieli wolniejszćj, by werbować głosy. Wątpić się 
jednak godzi, czy się im to uda, gdyż powaga ich 
przewodzcow i rządu, z którym się identyfikowali, za­
nadto wstrząśniętą została.

Dopuszczają się też oni tak obelżywych przeciw 
rojalistom wycieczek, że każdej chwili— przy panują- 
cćm w ogolę w Wersalu rozdrażnieniu i wzburzeniu, 
obawiać się można nowych ich zaczepek. Układy po­
między lewicą a najskrajniejszą prawicą toczyły się 
zresztą przez cały dzień wczorajszy, republikanie bar­
dzo byli pochopni do ustępstw i chętnie zapisywali 
rojalistowskich kandydatów na swojej liście.

HISZPANIA.
w iłlatlryi, 12 grudnia. Ag. Havas odbiera 

cały szereg depesz z Madrytu sięgających do 12 bm., 
które w ogóle nie wiele zawierają nowego i ciekawego. 
Wedle źródeł karlistowskich ostra zima w Nawarze 
przerzedza znacznie szeregi karlistowskie, których siły 
ocenia jedna depesza na 31,337 ludzi; inna na 52,000 
i 105 dział. Ostatnie te cyfry zdają się być przesa­
dzonemu Ze strony wojsk królewskich wielkie zakła­
dają magażyny wzdłuż linii Argi. Moriones otrzy­
ma! podobno dowództwo nad 25,000 korpusem, które­
go przeznaczeniem jest uwolnienie miast nadbrzeżnych 
od karlistów.

Moniteur donosi, że skutkiem energicznych 
reklamaeyi rządu francuzkiego sprawa rozstrzelanego 
na Kubie poddanego francuzkiego Reygondau, pomyśl­
nie została rozwiązaną. Gabinet hiszpański oświadczył 
ks. Decazes, że podziela najzupełnićj uczucia Francyi 
z powodu popełnionego na osobie Francuza ¿wałtu i 
gotów jest dać wynagrodzenie rodzinie rozstrzelanego. 
Główny sprawca tego gwałtu brygadyer Valera powo- 
wołany został telegramem do Madrytu, gdzie ma być 
oddany pod sąd wojenny.

SERBIA.
w Kiałogrótl, 10 grudnia. Z Białogrodu sen­

sacyjna dochodzi wiadomość. Miano tam odkryć sprzy- 
siężeaie sccyalistyczne. Prezes gabinetu i minister 
spraw wewnętrznych Lubomir Kaljewic mówi o tćm 
sam w ogłoszonym co dopiero a skierowanym przeciw 
tajnym ¡knowaniom okólniku. Powiedziano tam mię­
dzy innemi, że wielu alumnów białogrodzkiego insty­
tutu teologicznego utrzymuje stósunki z komunistycz- 
nemi dziennikami i związki z ludźmi dążącymi do 
obalenia porządku społecznego w Serbii. Pan Filip 
Christicz, któremu poruczono doręczenie ks. czarnogór­
skiemu listu ks. Milana, zawiadamiającego o zaślubi­
nach ostatniego a zarazem polecono, by jeszcze ściślój 
nawiązał węzeł przyjaźni między Serbią a Czarnogórą 
a to przez wzgląd na możliwe na Wschodzie ewentu­
alności powrócił już z Cetynii do Białogrodu. Kore­
spondent białogrodzki do augs. A 11 g. Z t g. pisząc o 
tćm, dodaje, że wysłańca serbskiego z wielkióm przyj­
mowano w Czarnogórze wyszczególnieniem. W Cat- 
taro oczekiwała na jego przybycie liczna drużyna, która 
powitała go w imieniu księcia. P. Christicz wywiązał 
się z swego posłannictwa ku zupełnemu zadowoleniu 
rządu serbskiego. Rozszerzanym tendencyjnie przez 
dzienniki antisłowiańskie wieściom o nieporozumieniu 
i naprężeniu między Serbią a Czarnogórą zadała kłam 
dosadni podróż p. Christicza.

Skupczyna odbywa ciągle i regularnie swe posie­
dzenia.

Potwierdza się w zupełności wiadomość o pono- 
wnćm naruszeniu granicy serbskiój pod Baryską przez 
wojska tureckie.

Stary piechur i syn jego huzar komedyjka ze śpie- 
wrmi odegraną została w niedzielę z wielkićm powodzeniem. I 
część dramatyczna i część wokalna na zupeine zasługuje uzna­
nie. Przedewszystkićm celowali w nićj pani Doroszyńska, p. 
Doroszyński, p. Nawarski i p. Jejde. P. Doroszyński 
(Fryc) wyborną komiką do głośnego śmiechu pobudzał widzów 
i wywoływał nieustające oklaski. Inni tćż dobrze wywiązali się 
z swych roi, tak że całe przedstawienie do bardzo udatnych 
policzyć należy, a urozmaiconćm zostało czardaszem odtań­
czonym przez pannę Adler z wielkim wdziękiem za co też 
pubłiczno-ć dwukrotnem zaszczyoiła ją wywołaniem.

W dniu wczorajszym w „Zbójcach“ Szyllera wystąpił po 
raz pierwszy artysta teatru wiedeńskiego p. "Władysław B a- 
rącz, poprzedzony bardzo pochlebnemi recenzyami. Z jednego 
występu trudno i nie podobna ocenić całej skali talentu ar­
tysty, to jednakże powiemy, że goszczący u nas artysta, jako 

; Franciszek Moor w „Zbójcach“ dobrze się przedstawił naszej 
: publiczności i usprawiedliwił pochlebne o sobie głosy dzienni­

ków niemieckich. Jego Franciszek jest innym niż ten, którego 
: widzieliśmy w grze pp. Dawidsona, Królikowskiego lub JRapa- 
! ckiego, jest zupełnie inną samodzielną kreacyą. Nie prowa­

dzimy więc paraleli pomiędzy kreacyami powyższych a p. Ba- 
: rącza już dla powyższej przyczyny, już wreszcie, że p. Barącz 

jest młodym jeszcze artystą i ma całą przyszłość przed sobą.
, W grze jego przeważają realizm i studyum staranne — to są
• najważniejsze czynniki, z jakich się ona składa; — obmyślenie, 
i wystudyowanie każdego szczegółu nie pozostawiło wiele uezu- 
; ciu. Gra jego też nie porywa, jak gra Dawidsona i Króliko- 
: wskiego, ale przeraża, wywołując, — że tak powiemy — wstręt 
j do charakteru przez niego oddawanego i w tern tryumf arty- 
f sty. Od razu p. Barącz wyciska taki charakter na swym bo- 
i haterze i przeprowadza go konsekwentnie. Wykwit czego wi-
• dzimy w owej scenie snu, która też wywołała wielkie wrażenie.
! Publiczność przyjęła gościa sympatycznie i obsypywała go po 
! każdej scenie zasłużonemi oklaskami.

Nie mały też udział w uznaniu publiczności mieli p. Lu- 
J cyan (Karol) i panna Heneman (Amalia), gra ich pełna cie­

pła, od początku do końca była zupełnie dobrą i konsekwen­
tną i razem z grą p. Barącza tworzyła dobrą całość. Również 
na uznanie zasługuje gra pana Nawarskiego (ojca), p. N a- 
warskiej (Kosińskiej) i pana Terenkoczego (Spiegelberg). 
P. Doroszyński (osoba sądowa) jak zwykle w tego rodzaju 
rolach był dobrym. Zgoła o całości wyrazić się możemy tylko 
pochlebnie, szkoda tylko, że tłumaczenia „Zbójców“ wiele po­
zostawiało do życzenia. Zdaje nam się, że dwóch użyto tłu­
maczeń; tłumaczenie, którego używał nasz gość, raziło germa- 
nizmem a w wielu miejscach nie wiernie oddawało myśli autora.

wykładowa kursu specyalnego Szkoły tcchniozuo-przemysíowéj 
w Warszawie (drzeworyt). — Praegląd polityki zagraniezné j.— 
Pięć P. a jedno R., ramota (dalszy ciąg). — Sprawozdanie z 
wystawy Towarzystwa zachęty sztult pięknych (dalszy ciąg).— 
Szachy. — Rebus. — Resurreoturi, powieść (dalszy ciąg). — 
Korespoudencya ze Lwowa. — Z obecnéj chwili rachu nauko­
wego (dokończenie). — Hrabia Cavour (dalszy ciąg). — Nowy 
York (dokończenie.) — Z metropolii Turcji europejskiéj (dalszy 
ciąg). — Bodaj-to być bogatym, powieść (dalszy ciąg).

— Niwy wyszedł z druku roku IV. tomu VIII. zeszyt 23 
i zawiera: Rząd i urzędnicy. — W sprawie upadających posia­
dłości ziemskich, przez Sewera. — Współczesne kierunki nau­
kowe. II, Metafizyk i pozytywizm w Anglii, przez dra P. 
Chmielowskiego (dok.) — O prawodawstwie kolei żelaznych, 
przez Wiktora Piątkowskiego. — Wnętrze Paryża, przez Emila 
¡Zolę (o. d.) — Z Áwinijonu do Polski, przez Kornelego Kozło­
wskiego (o. d.) — Ricardo, tragedya, przez D. Zglińskiego (akt 
21 w dwóch odsłonach). — Korespondenoya z Petersburga. — j 
Sprawy bieżą«», przez Bolesława Prusa. — Ze świata muzy- , 
tizncgo, przez W. Górskiego. — Drobne nowiny. — Stroussberg, j 
przez dra W. M. Olendzkiego. — Do Kedakcyi Niwy, P. 
i — Rolnika wyszedł z druku tom XVII. zeszyt 5 i za- ( 
triera: Kanianka (cuscuta), przez Wł. Tynieckiego. — O ma- ; 
Chinach róluiczyoh. Napisał prof. T. Rylski. (Dokończenie z i 
5 drzeworytami). — Hodowla bydła rogatego w Rosyi, przez 
R. B. — Korespoudencya Róluika. — Wiadomośoi o stanie 
urodzajów. — Wiadomośoi bieżące. — Wiadomości literackie. — ? 
Rozmaitości. — Część urzędowa.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 grudnia.

BAZAR. Neymsn z żoną z Kaźmierza, Ryohłowski z Drobni- 
na, Szołdrski z Garzyna, panie Kundler z Bsroina, hr. Żół­
towska z Jarog.niewic i Gulińska z Sławna, Żółtowski z 
żoną z Nekli, Żółtowski z Ujazdu, Zawilski z Królestwa 
Polskidgo.

LUZIŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani« Chła­
powska z Karczewa, Kurnatowska z Owinsk, Goździewska 
z Środy i Trzcińska z Sopowa, hr. Miąozyński z Królestwa 
Pol., lir. Potworowski z Parzęczewa, Lewandowski z żoną 
z Łubowa, Malczewski z Odrowąża, Goślinowski i Mazur­
kiewicz z Dąbrówki, Szymański z Bielaw, Schonfeld z Wę­
gier, ks. Ziętkiewicz z Obiezierza, ks. Hemtnerling z Brzost- 
ltowa, Zablooki z Rybna, Libelt z Czeszewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Grimm z Edymburga, Tra- 
winski z Królestwa Pol., Wolif z Szozecina, hr. Kwilecki z 
Kobelnik, hr. Górzeński z Gambie.

Depesze. Londyn, 13 grudnia. Piękna pszenica trzyma 
się, przybyłe ładunki bez handlu, inne zboże ociężale, raozćj 
tańsze. Powietrze pochmurne. .

Amsterdam, 13 grudnia. Pszenica niżćj 293. Żyto słabo, 
188, 189, 186. Olćj rzepiowy 42, 41$, 40. Rzep 425.

Berlin, 14 grudnia. Mąka pszenna nr. 00-------,
nr. 0 27.50-26.25, nr. 0 i 1 25.75-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.25, 
nr. 0 i 1 21.50-19.50 m.

Giełda bydgoaka, 14 grudnia.
Pszenica: 177-198 m.
Żyto 150-159 m.
Jęczmień: wielki 150-162, mały 145-154 m.
Groch do gotowania 165--170, na paszę 156—160 m.
Owies: 156-174 m.
Łubin niebieski 105-114 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m. — wszy­

stko per 1000 kilo wedle gatunku i wagi etektywnćj.
Okowita: 41.60 m. per 100 litrów a 100 %,

Giełda berlińska, 14 grudnia.
Pszenłoa: per 1000 kilo w miejscu 175-220 marek wedle

gak iąd.; żółta maroh.----- mar. p., biała pstra polska — m.
z kolei płacono, na grudzień i grudzień-sty«zeń 199-199$, 
styczeń-luty —, kwiecień-maj 207$-209 marek pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 154-166 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 155-156 marek z kolei i franco
z dworca, — polskie 157-160---- marek z kolei, — krajowe
159-163 marek franco z dworca płaoono, — na grudzień i 
grudzień-styczeń 155-153$, styozeń-luty 155, na wiosnę 165- 
154-154$ mar. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsca 186-183 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 185-180 marek wedle ga­
tunku żądano, — ezeski i saski 164-176, rosyjski 146-173, 
pomorski i meklemburgski 165-175, wsohodnio i zaohodnio- 
pruaki 150-173 m. z dworca pł., na grudzień, grudzień-styczeń 
i styozeń-luty —, na wiosnę 165 marek płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 182-221 m., ca paszę 
174-186 marek płao.

Rzep per 1000 kilo------ marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 68.- — marek 

bez beozki płaoono, na grudzień, grudzień-styezeń i styozeń- 
luty 70.5-69.5, kwieoień-maj 70-68.5-69.5 m. płao.

Olćj lniany per 10U kilo w miejscu 58 marek pł.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 27. marek p.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 43.8- m. 

pł., na grudzień i grudzień-styozeń 46.4-5-4, styozeń-luty 46.6-7-6, 
kwieoień-maj 48.6-5-6 m. pł.

i*

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Kupiec Wenecki Szekspira, benefis pana Ryohtera. 
Stary piechur i syn jego huzar, komedya ze śpiewkami,

tłumaczona z węgierskiego.
Zbójcy Szylera, pierwszy występ gościnny p. Wł. Barącza 

w roli Franciszka Mora.
Kupiec Wenecki Szekspira, komedya, którą sobie o- 

brał na benefis p. Ryehter, zgromadziła w sobotę tak liczną 
publiczność, jak uigdy dotąd. "Wszystkie loże od dołu do 
góry, cały parter i krzesła zajęte były, dobrano na krzesła 
orkiestrę a wiele jeszcze osób dostać się do teatru dla 
braku miejsca nie mogło. To liczne zebranie po części od­
nieść należy do sztuki, w głównej jednak części odnosimy do 
artysty, któremu w ten sposób publiczność składała uzna­
nie dla jego talentu i pracy. I słusznie; p. Ryehter bowiem 
należy do najznakomitszych artystów dawnej lepszćj szkoły, u 
nas zaś ma jeszcze tę zasługę, że kształci młode talenta i prócz 
tego jest dla nich wzorem gry artystycznej, jaką dziś pomiędzy 
artystami rzadko się napotyka. Świetnym okazem tej jego gry 
jest Kupiec wenecki. Jak tam wszystko w niej obmyślane, 
jak tam każdy, najdrobniejszy szczegół, wystudyowany, wycie- 
niowany, jak tam każde słowo, każdy wyraz wypowiedziane, 
trzeba to wszystko widzieć i słyszeć, aby mieć zupełne wyo­
brażenie o tak pieknej, skończonćj artystycznej grze, jaką jest 
p. Ryohtera w roli Shyioka. Czyż mamy dodać, że każdy ruch, 
każde, ż8 tak powiemy, drgnięcie inus?kułu wraz ze słowem, 
z jego wydźwiękiem, śniada się na całość artystyczną, jaką jest 
Shylok. Cóż to za pyszne 30eny, jak owa pierwsza, gdzie tO‘ 
czy się układ o pożyczkę, jak owa, gdy Tubal donosi mu o 
córce, gdzie ohciwość z uczuciem zemsty jednocześnie walczą o 
lepsze, iub owa z nożem, gdy widzi, że nienawiść jego pie­
kielna znajdzie ukojenie w krwi cbrzościąńskićj, a wreszcie 
owo pognębienie, które wyciska na nim wyrok sędziego. To 
też pukliozność, porwana grą jego mistrzowską,, obsypywała go 
nieustającemi oklaskami a młodzież, gorąco czująca, co piękne 
i artystyczne, złożyła mu w dani wieniec laurowy.

Co do iunych artystów, w komedyi tćj nieśmiertelnego dra­
maturga występujących, z małemi wyjątkami powiedzieć może­
my, że dobrze wywiązali się ze swego zadania. Trudno, my 
żądać nie możemy i nie stać nas na Rychterów, a wreszcie 
iluż podobnych w ogóle scena polska liczy — ale wymagamy 
staranności po innych i przynależnego wywiązania się z powie­
rzonego im zadania. Jeśli to znajdujemy, jeśli, widzimy choć 
powolny, lecz ciągły postęp, jeśli znajdujemy, że całość takich 
arcydzieł, jak Szekspira, wychodzi dobrze, poprzestajemy na 
tom i nie odmawiamy uznania i zachęty do dala ego rozwoju. 
Całość więc, dzięki staraniom reżyseryi, dzięki staraniom arty­
stów, wcale dobrze wypadła. Panna Heneman rolę Porcyi 
w pierwszych aktach czy to, gdy los ma rozstrzygnąć o wybo­
rze dla niej męża i ozy, gdy dowiaduje się o katastrofie przyja­
ciela swego męża, oddaje ostatniemu dla ratowania przyjaciela 
cały swój majątek, oddała zupełnie dobrze; w ostatnim tylko 
akcie nie wywołała tego wrażenia, jakie nastąpić było winno, 
gdyby więcej była panowała nad swym głosem. Sama gra 
bowiem była dobrą. P. Łucyan (Basauio) również dobrze wy­
wiązał się z swego zadania prócz zbytecznego w niektórych 
miejsoaeb patosu. Na uznanie zasługuje również gra pp. ba­
warskiego (Antonio), Doroszyńskiego (Lancelot), Te­
renkoczego i Jaśkiewicza ojciec Lancelot). Mimo jednak 
kilku dysonansów, na które się ztożylo parę mniejszych, podrzę­
dnych ról, mimo usterek wyżej wytkniętych, publiczność słu­
żbie była zadowoloną z całośęi,

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznali, 15 grudnia.

— * Teatr. Jutro: Zemsta za mur graniczny. Ko­
medy i tćj znakomitego naszego pisarza dramatycznego Aleks, 
hr. Fredry (ojca) niepotrzebujemy zalecać, powiemy tyiko, ż# 
jutro główne w niój role grają, Cześnika p. Ryehter, Papkina 
p. Barącz i że p. Nawarski gra Rejenta, która to rola.nale­
ży do najlepszych w jego repertoarze p. Terenkoczy zaś Wa­
cław. Dawno już u nas, a może nigdy przy takiej obsadzie ko­
medya ta nie b',ła graną.

— * Tutejszy wyższy radzca pocztowy p. Bauer po­
dał sią do emerytury i przechodzi z dniem 1 stycznia 1876 r. 
na stan spoczynku po przeszło 20 letniej służbie rządowćj. Po­
sadę jego zajmie dotychczasowy radzoa dyrekcyi telegrafów p. 
Gaza. Na dyrektora nowego glównego urzędu po­
cztowego w Bydgoszczy naznaczony zosal dotychczasowy dy­
rektor telegrafów J a h n w Królewcu. Do tegoż urzędu prze­
nosi się z dniem l stycznia 1876 z Lignicy radzca pocztowy 
Buttkus. *

— * Podporucznik G. F. E. Albrecht 3 dolnoszląskie- 
go pułku piechoty nr. 50 uznany został wyrokiem sądu wo­
jennego z dnia 10 listopada, potwierdzonym, pod dniem 25 li­
stopada rb., zaocznie za zbiega i skazany na 300 Jtp grzywien.

— * Nauczyciel elementarny Sawicki z Rawicza mia­
nowany został pierwszym nauczycielem i przełożonym zakładu 
preperandów w Rogoźnie.

— * Od dnia 1 stycznia przyjmować będą poczty takie 
tylko marki pocztowe, na których wartość podana jest w mo- 
neoie Rzeszy nieinieckićj. Wszystkie inne marki i koperty , na 
których wartość podana w walucie talarowój, a więc marki na 
$, 1, 2, 2$ i 5 sbr. nie mogą już od data tego być użyte do 
frankowania listów.

— * Stare półtoraki — 3fenygówki — nie od dnia 1 
stycznia 1876 roku, lecz dopióro z dniem ,31 stycznia 1876 roku 
utraoą wartość. Do dnia tego wymieniają je jeszoze kasy rzą- , 
do we na inne pieniądze.

■— * Do wiadujemy się, że rewizorów mięsa wieprzowego 
pociągnięto do podatku dochodowego od 600 talarów rocznego 
doohodu.

— * Kobieta, pochodząca z Świętna, leżącego w blizkości 
Kęblowa; zmarzła w dniu 7 bm. Wracała ona dnia tego z Wol­
sztyna a znużona daleką drogą usiadła zapewne dla wypoczuie- 
nia i przytćm zmarzła. Nazajutiz znaleziono ją nieżywą o 30 
zaledwie kroków od pomieszkania.

— * Dnia onegdajszego odbyło się zwyczajne walne 
zebranie poznańskiego akcyjnego Towarzystwa 
browarowego „F ei d schlos s.“ Wedle przedłożonego na 
nićm sprawozdaniu rozwija się Towarzystwo to coraz bardziej; 
zebranie uchwaliło, by przewyżki, wynoszącój mniej więcój 2 
prec. kapitału akcyjnego, nie rozdzielać pomiędzy członków. 
Do rady nadzorczćj Towarzystwa wybrano w miejsoe p. Zy­
gmunta Maison p. Edwarda Lange a pp. Ferdynanda Schmidt 
i Karola Roestel na rewizorów; ponieważ zaś interesa Towarzy­
stwa się powiększyły, przeto uznano wybór drugiego członka 
zarządu za potrzebny; wybór ten padł na dotychozasowego

i prokurystę p. Wojciecha Lindenberga.
— * Korespondent nasz śromski zarzucał w korespon­

dencji, zamieszczonćj w wtorkowym — 285 — numerze naszego 
pisma, że p. Kaufmann, kupieo z Poznania, rozsyłał po domach 
w Śremie reklamy w niemieckim tylko drukowane języku. 
Tymczasem przekonaliśmy się, że p. Kaufmann posiada i pol-

i skie reklamy
— * Król, regeneya bydgoska wzywa wszystkie te o- 

! soby, które mniemają jeszcze mieć pretensye za dostawy z r.
! 1875, aby likwidaoye swoje podały jej najdalej do dnia 10 sty- 
i cznia 1876 r.

— * Kadencye sądowe odbywać się będą w roku 
przysżłym w powiecie inowrocławskim: w Strzelnie w lo­
kalu oberżysty Sehillinga dnia 17 stycznia, 2l lutego, 27 marca, 
1 maja, 29 maja, 3 lipca, 4 września, 9 października, 13 listo­
pada i 11 grudnia; w Gniewkowie w lokalu kupca Brun- 
nera: lO stycznia, 6 marca, 15 maja, 10 lipca, 18 września i 21 
listopada; w Kruszwioy w lokalu oberżysty Scherle: 24 sty­
cznia, 16 marca, 22 maja, 17 lipca, 28 września i £0 listopada.

— * Wedle spisu ludności, odbytego dnia 1 mb., liczyło
miasto Chojnice w Prusach Zachodnich w tym dniu 8057 
mieszkańców. _ ,

— * Wedle decyzyi, jaką pruski minister oświecenia
wydał w speoyalnym przypadku, nie wolno wykształconym w 
Ameryce dentystkom i promowanym przez tamtejsze wszech­
moc na doktorów damom używać w Niemczech tytułu doktora 
lub dentystki. .

— * Wedle rezultatu spisu ludności, dnia onegdajsze­
go wieczorem zestawionego, liczyło miasto Bydgoszcz w 
dniu 1 grudnia rb. 30,99d dusz, mieszkających w 1808 domach 
i innych miejscach przytułku (35 statkach) a tworzących 6333 
gospodarstw daniowych. Liczba mieszkańców pici męzkiśj wy­
nosiła 15,424, płci żeńskiój 15,566. Dnia 1 grudnia 1871 r. li­
czył Bydgoszcz tylko 28,216 dusz, w roku bieżącym więc 2774 
dusż więcej.

— ”, Dowiadujemy się, że dawniejszy dyroktor tutejsze­
go wscbodnio-nieinieckiego banku p. dr. Sam ter wybrany zo­
stał radzcą miejskim w Gdańsku z pensyą roczną 6000 marek.

— * W Brodnicy w Prusach Zachodnich było w dniu 1 
grudnia rb. 5411 mieszkańców — w 1871 r. 6325 mieszkańców, 
tak że liczba ich w trzech latach pomnożyła się tylko o 116.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek 16 grudnia Ana­
niasza; w kalendarzu słowiańskim Zdzziaławy.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 8, zatkód o godzinie 
3 minut 44.

Dnia 16 grudnia 1564 zbór biskupów polskich w Piotrko­
wie. — 1644 wybueh pożaru w Wieliozce, który trwał, rok cały. 
— 1658 pobicie Szwedów na wyspie Alsen. — 1672 śmierć Ja­
na Kaźmirza. — 1790 nowi posłowie powiększają skład sejmu 
wielkiego.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
Giełda gDOzaaaiaeka, 15 grudnia.

Pokscmii, 15 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: mróz
Zyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- otr,

grudzień 149.—, grudzień-styczeń 149.—, styczeń-luty 150.—, 
luty-marzec 151.—, marzec-kwiecień 152.—, na wiosnę 153—. 
kwieoień-maj 153.—, maj-ozerwieo 154.—, czerwieo-lipieo 155.—•

Okowita: slabićj
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów ; na

grud. 43.------.—, styczeń 43.40-—.—, luty 44.-------, marzeo
44.60—.—, kwiecień 45.30—, kwieoień-maj 45.70—.—, maj 
46.10—, czerwiec 46.70--.—, lipiec 47.60—, sierpień 
48.40.—, wrześ. 48.20.

Okowita w miejscu (bez boczki) 41.90—.
(W.) Poznań, 15 grudnia. Cesiy mąki. Pszenna 

nr. 0. i 1 15-17. M., rżana nr. 0 i 1. 11.50-12.50 M. pr 50 kilo.
Żyto cena wypowiedzialna i regulaoyjna 149.— m., na 

grudzień 149, grudzień-styczeń 149, styczeń-luty 150.—, luty- 
marzec 151.—, marzec-kwiecień 152 —, na wiosnę 153.—.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita cena wypowiedzialna i regulaoyjna 43.80 mar. 

j na grudzień 42.80- -.— styczeń 43.30—.—, luty 43.90-—.—,
) marzec 44.60, kwiecień 45.30—, maj 46.10, kwiecień-maj 45.70. 

Wypowiedziano 15,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 41.60 m.
Soznan, 15 grudnia. Urzędowe sprawozdanie, 

1 giełdowe. Walory: poznańskie 3$°/9 list, zastawne —.— ż,, 
i i°/0 nowe listy zastawne 93.25 pł., listy rentowe 96.20 żąd.,
) akoye banku prow/no. 92.25 ź., 5% oblig. prowino. — ż., 5% 

oblig. powiatowe 100.50 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
; 4$°/0 oblig. powiat. 97.— żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi —■
;; płac., 5#/8 oblig. miejskie — płac., pruskie 3$°/0 oblig. długu 
( państw 91.50 ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4$°/0 konsol, pożyozka 
j państw. 105.— ż., 3$°/o)pożyoz. premiowa 129.50 ż., 5% pożyczka 

związ. półn.-niem. —płac., poi. 5%listy zast. —, poi. 4% listy iikw. 
68.75 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.—■ żąd., akcye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei march.-pozn. 
18.90 ż., rosyjskie banknoty268,— p., zagraniczne banknoty —.— 
płac., akcye Tellusa — p., akoye Kwilecki, Potocki i Sp. —.— 

i pł., akcye banku wsoh.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wsoh. 
S niem. produkt — płao.

Geny targowe 
w mieście Poznaniu 

dnia 15 grudnia 1875 roku.

Towar

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni, 
mark. fen.

Pszenioy . . szefel po 50 kilo 10 — 8 80 8 10
Żyta.................... ■ - - 7 80 7 50 7 30
Jęczmienia ... - • 8 — 7 70 7 10
Owsa......................... - - 8 50 7 80 7 30
Grochu do gotow. • — — — — — —

- na paszę • - • — — — — — —
Rzepiku zimowego - ■ — — — — — —
Rzepiu zimowego - - - — — — — — —
Rzepiku latowego - — — ' — — — —
Rzepiu latowego • ■ - — — — — — —■
Tatarki • • — — — — — —
Kartofli — _ _ — — —
Wyki — — — — — —
Łubinu żółt. — — — — — —

i - niebiesk. - 5 25 5 10 4 90
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniczyny białćj

. Groohu białego ... - - — — — — —

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie. TOWAR
piękny

Giełda wrocławska,
Koniozyna ozerwona: stale;

14 grudnia.
ozerwona: stale;----- poślednia 40-43,

średnia 46-49, piękna 51-53, wysoko piękna 55-57 m.
Koniozyna biała: spokojnie; poślednia 46-52, średnia 

56-62, piękna 66-71, wysoko piękna 73-78 marek.
Zyto: per 1000 kilo spokojniój; na grudzień i grudzień- 

styczeń 147$ pł. i ż., styozeń-luty 147$ żądano, kwieoień-maj 
152$-152 marek płao.

Pszenica: per 1000 kilo 191.—marek żąd., na grudzień- 
styczeń —, kwieeień-maj 197 m. żąd., maj-ozerwieo — marek 
płaoono.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek i.
Owies: per 1060 kilo 162.— żąd., na grudz.-styozeń —, 

kwiecień-maj 160 m. płao.
Rzep per 1000 kilo 325 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo ua marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejsou 70.— 

mar. ż.; na grudzień 70, grudzień-styozeń i styozeń-luty 69$ ż., 
kwieoień-maj 68.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów ceny mało zm.; w miejsou 42.— m. 
ż., 41.— m. płac., na grudzień i grudzień-styczeń 43 płacono, 
styczeń-luty —, kwiecień-maj 46 marek żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogr. 

Pszenica biała . .
„ nowa 

żółta stara 
nowa . .

piękny średni pośl. towar
fen. fen. fen.

21 75 20 25 18 25
20 — 18 50 16 25
20 75 19 25 18 25
18 90 17 20 15 90
16 75 15 20 14 20
16 50 14 20 12 40

—- — — —.
17 60 15 60 14 40
20 50 19 — 15 90

Zyto
Jęczmień . .

„ nowy
Owies . . .
Groch . . .

Notowania komisyi mianowanćj przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowyoh rzepiu i rzepiku.

Za 100 kilogr.
Rzep % . . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnica....................
Siemię lniane . .

piękny średni pośl. towar.
»

31 50 30 27
30 50 28 50 25 —.
30 50 28 50 25 50
26 50 25 _ 23
26 — 25 — 22 —

fi&nrsa telegraficzne.
(Notowano z dnia 14 grudnia.) 

SZCZECIN, 13 ¿rudnia 1875.
Stan powietrza:

. Pszenica: słabo 
na grudzień 196. 
na kwieoień-maj 207.50

2yto: słabo 
na grudzień 148. 
na styczeń-luty 149. 
na kwiecień-maj 150.50

Olćj rzep, słabo 
na grudzień 66. 
na kwiecień-maj 69.

BERLIN , 14 grudnia 1875, 
Stan powietrza:

Okowita: słabo 
w miejsou 42.90 
na grudzień 43.60 
na kwieoień-maj 48.

Owi es.
na grudzień 162. 
na kwieoień-maj 165.

Olćj skalny: 
na grudzień 11.80

średni |pośledni

10
30
10
30

WIADOMOŚCI LITERAGKIE.
— Tygodnika ilustrowanego wyszedł z druku nr. 414 

i zawiera: Kilka słów o drodze obwodowćj i nowćj stacyi to­
warowej na drodze warszawsko-wiedeńikićj w Warszawie (z 2 
drzeworytami). — Kronika tygodniowa. — Kuchnia tanie, — 
Polowanie na niedźwiedzia w Karpatach (drzeworyt). — Sala

Pszenica?'.;.............................
Żyto ............................................
Jęczmień..................................
Owies .... .....
Groch do gotowania ....
Groch na paszę ......
Rzepik zimowy........................
Rzep zimowy .............................
Rzepik latowy.........................
Rzep latowy .......
Tatarka.......................................
Kartofle ........
Wyka . .............................
Łubin żółty.............................

„ niebieski........................
Koniczyna czerwona ....

„ biała........................
Groohu białego........................

Poznań, dnia 16 grudnia 1875.'
Bi o ni 1 s y » t a r « o w a.

Gdańsk, 14 grudnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: odwilż i deszoz; wiatr zachodni.
Pszenica loco mimo małego dowozu w bardzo znów 

dziś slabem była usposobieniu; musiano znowu tanićj, po części 
o 3 niżćj cen wczorajszych sprzedawać a mimo to była o- 
ehota do kupna tak słabą, że tylko 120 ton zbyto. Płacono za 
jarą 135 funt. 188 pstrą 123/4 funt. 187 m., szarą szklistą 
126 funt. 197, 198 m., jasno-pstrą 131, 132 ft. 207, 208, 210 
m., białą 127/8 funt. 205 m., 130/1 funt. 211 m. per ton. Ter- 
mina słabo; na kwiecień-maj 210, 209 mar. płac., w końen 219 
J(y żąd. 209 płac. Cena regulacyjna 198 m.

Żyto locostale; 121 funt. 152, 153 128 funt. 159
; per ton płacono. Obrót 20 ton. Termiua bez handlu. Na kwie­

cień-maj 165 mar. żąd. Cena regulacyjna 149 marek.
Jęozmień loco bardzo słabo i bez najmaiejszćj ochoty do 

kupna.
Grooh loco słabo; średni 156, 158 najpiękniejszy 

do gotowania 165 m. per ton płac.

- i

Pszen. stale 
na grndz. 
na grud.-styczeń 
na kwieoień-maj
Żyto: słabo 
w miejsou . 
na grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwieoień-maj

Olćj rzep, stalćj 
w miejsou . . 
na grudz. 
na kwiecień-maj
Oków. spok. 
w miejscu 
na grud.-styozeń 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo

199
199
208

50
50
50

155
185
154

68
68

44
46
48
48

25 10 90

50

50
50

80
20
50
80

Owies: 
na grudzień 
na kwiecień-maj

Gal. kol. Kar. Lud, 
Pruski« oblig. p. 
Nowe pozn.Iist. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7‘|, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Anstr renta sreb. 
Osp. spok.

165 60

90
91
93
96

526
193
114

98
360
23
30
68

268
65

25
60
30
25

50

50
50

50

? ------------------ 2----------

i (JWiidcslaiio.)
Aparatn czarujące, artykuły ząrtobltwe i 

łudzące, wystawione tu na sprzedaż na czas gwiazdki w 
I handlu towarów krótkioh, gaknteryi i szmnklerekich p. Wilh. 

Neulandera, Rynek 60,1 narożnik Wrocławskićj ulicy, jako tćż 
mikroskopy, cieszyły się tu niepodzielną wziętośoią i wiel­
kim odbytem; wszystko tam idzie i kupuje, ozy to na podarek
czy to dla zabawy dla siebie samego lub dla towarzyatw. Ceny 
są mierne a dla każdego znajdzie się tam coś stósownego, tćm 
bardzićj, ponieważ mianowicie eo do podarków nastręcza sie nowa 
znowu odmiana. (64q7)

— Do dzisiejszego numeru dołącza sie nadzwy­
czajny dodatek:

Tke Singer Manufacturing
G. Acid linger w Poznaniu,



Obwieszczenie.
Podaję niniejszem do publicznej wiadomo­

ści, że uregulowanie numerów bie­
żących' nieruchomości Berlińskiej ulicy stało 
się potrzebnem i że przy tej sposobności za 
porozumieniem z Magistratem części tejże 
ulicy, położonej pomiędzy ulicami Młyńską i 
Wałową, nazwisko ,St. Pauli Kirchstrasse“ 
(ulica kościoła św. Pawła) nadane zostało.

Poznań, dnia 3 grudnia 1875.

Prezes policyi Standy.
Obwieszczenie.

Celem wydania najmniej żądającemu nastę­
pujących budowli jako to: (6510)

1. 4,95 m. długiego ogrodzenia 
gztakietowego sz filarami 
murowaiieinl przy nieruchomości 
do seminaryum duchownego katolickiego 
należącej przy Wieżowej ulicy pod Nr. 
2, oszacowanego wedle kosztorysu na 
770 Mr.

2. 49,9 m. długiego, 8,9 m. wy­
sokiego płotu k desek na po­
dwórzu seminaryum duchownego kato­
lickiego, oszacowanego wedle kosztorysu 
na 770 Mr.

3. dostawy i położenia pły- 
tów granitowyek na 49,5 n*. 
długim, a *,S5 ***• szerokim 
chodniku przed nieruchomością pod 
Nr. 1 bliżej oznaczoną; jako też

4. eelem sprzedaży więcej da­
jącemu starego przed tąz 
nieruekomośeią stojącego 
płotu z desek, i starej rury 
do pompy

wyznaczyłem termin licytacyjny na
środę dnia 22 inb.

o godzinie 10-tej przed południem 
w izbie posiedzeń budynku arcybiskupiego 
konsystorza, na który chęć mających pod- 
jemców niniejszem zapraszam.

Kosztorysy wraz z rysunkami i warunki 
licytacyjne są tamże podczas godzin służbo­
wych do przejrzenia, wyłożone.

Poznań, dnia 10 grudnia 1875.
Królewski komisarz do zarządu arcy­

biskupiego majątku w dyecezyi 
poznańskiój.

(podp.) Baron de Massenbach.
Ogłoszenie konkursu.
Celem nadania dwóch stypendyów o ro­

cznych 1000 zł. wa. przeznaczonych dla ukoń­
czonych uczniów akademii górniczych, którzy 
zamierzają się wykształcić specjalnie w za­
wodach przemysłu z górnictwem się stykają­
cych, na czas trzyletni, począwszy od 1-go 
kwietnia 1876 roku, ogłasza się ninbjszem 
konkurs.

Chcący się ubiegać o takowe, winni wnieść 
podania swoje do Wydziału krajowego, naj­
dalej do 1 lutego 189« r.

Do podań należy dołączyć .-
1) metrykę urodzenia;
2) świadectwo o stosunkach majątkowych 

i rodziców jego;
3) wszystkie świadectwa uzyskane na aka­

demii górniczej, którą kandydat ukończył;
4) oświadczenie kandydata, jakiemu kie­

runkowi przemysłu zamierza się poświę­
cić ; nakoniec

5) własnoręczny rewers kandydata, w kró- 
rym tenże ma się zobowiązać, że w 
ciągu pobierania stypendyum składać 
będzie Wydziałowi krajowemu co kwar­
tał raporta o miejscu pobytu i zajęciach 
swoich; po ukończeniu zaś studyów 
trzechletnich przedłoży Wydziałowi kra­
jowemu wyczerpujące sprawozdanie o- 
gólne, tudzież będzie się starał nabyte 
wiadomości zużytkować w obrębie Kró­
lestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wie 1- 
kióm Księstwem Krakowskiem.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodome­
ryi i W. Ks. Krakowskiego.

We Lwowie dnia 7 listopada 1875.
(¿rott.

Towarzystwo kolei
poznańsko-kluczborskiej.
PP. akcyonaryusze Towarzystwa ko­

lei poznańsko-kluczborskiśj zapraszają 
się niniejszćm na
zwyczajne walne zebranie
na sobotęd.8stycznial876

przed południem na godz. 10-tą 
w gmachu dyrekćyi w Poznaniu

na św. Marcinie Nr. 24.
Porządek dzienny.

1. Sprawozdanie z stanu interesów Towa­
rzystwa; .

2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z ra­
chunków 1874 r. i wybór rewizorów na 
r. 1875. (6508)

3. Wylosowanie członków rady nadzorczej 
którzy wedle § 32 statutów Towarzy 
stwa występują i przedsięwzięcie po 
trzebnego w skutek tego wyboru nowych 

bCzło lików.
Do udziału w tern walnćm zebraniu uprą 

wnieni są ci tylko akcyonaryusze, którzy na 
10 dni najpóźniej przed zebraniem złożą swe 
akcye resp. nie zamienione jeszcze arkusze 
kwitowe w kasie głównej Towarzystwa | w 
Poznaniu lub u

pp. S. Bleichröder , w BerHnie.
„ Jakóba Landau !

szląskiego stowarzyszenia hankowego(Schlei- 
siche Vereins Bank) w Wrocławiu i to stoso­
wnie do przepisu § 26 statutów Towarzystwa

Wrocław, 13 grudnia 1875.
Rada nadzorcza

Towarzystwa kolei poznań- 
sfeo-kiuczborskiej.

Dr. Honiginaiiii
przewodniczący.

Do tomu III

Karolina
z hr. Potockich

Nakwask
wspomnienie pośmiertne p. J. I. 
Kraszewskiego jest do nabycia w 
osobnej odbitce w Eksp. Dziennika 
Poznańskiego za 25 fen.

Lekcyi
języka rosyjskiego
udziela kto? — dowiedzieć się można 
w Adm. Dzień. Pozn. pod Nr. 6400,

Panu (6466) "

Józefowi Łiiezilsliemn
zegarmistrzowi ¿z Koźmina na zapozew 
w Dzienniku w odpowiedzi, iż z nim 
żądnych interesów odprawiać nie myślę.

Sieredzfel,
Polskie Olędry.

Toruńskie pierniki Gustawa 
Weese odebrała i poleca buda poprze­
czna pod Ratuszem. (6509)

Wd. Ludwika Chmielina

Na nadchodzącą

Piekarnia Wiedeńska
przyjmuje zamówienia na
strucle, placki i baby,

i poleca wyborne ciasta; drożdżowe do 
jawy i herbaty.______________ (6514)

Pasy do maszyn

wczasifitrzeclirozliiorów
J. I. Kraszewskiego

wyszedł (6385)

DODATEK
wyjaśniający szczegół co do familii

Oziewanowskich.
Dodatek ten posiadaczom dzieła wydaje 
gratis Księgarnia Żupańskiego.

i parciane,
i THanchety, 

Skóry na uprząż ete. polecają
Orłowska Co.

Skład skór (6451)
w Poznaniu, Jezuicka ul. I.

rzemienne
Smarownik!

Dobre czerwone tyrolskie wino stołowe 
czysty i niesfałszowany sok winny (42 litr. 15 
Mar.) wraz z beczką za przesłaniem należy- 
tości rozsyła handel owoców i wina 
1592) TAUBER, Pardellerhof, poczta Meran
oooooooooooo<>

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze 11 zeszytów odebrać 
można w biurze Adiniuistra- 
cyi Dz. Pozn.

Uznane za najdelikatniejsze
dyseldorfskie

SYROPY PUNCZOWE
Jana Adama Roeder,
poleca (6378) (H 42993)

J. Bibergeil
w Inowrocławiu.

BUTY
dla

panów, dam i dzieci
rosyjskie

; boots
> trzewiki
tdomowe i pilśniowe,!
I jako tćż parasole własnćj 
| fabryki w największym wyborze 
I po przystępnych cenach u

> A. Apolaiitfa
t Nowa ul. Nr. 70. [5368|
OOOOOOOOQO<><

Nakładem drukarni J. I. Mrocze 
wsklego w Poznaniu wyszło i jest do 
nabycia w wszystkich księgarniach (5594) 
2. Bajki Krasickiego ó sgr.
1. O Wekslu. Napisał Dr. A.

Mieczkowski 15 sgr
(pod opaską 16 sgr.)__________

Meidingera
patentowane

p:ece do pokoi,
piece salonowe

i regulatory
z lanego żelaza,

piec©
do gotowania

do niniejszych pomieszkań 
' jako też
przystawki do pieców' 
począwszy od 70 fen. aż do naj-j 
droższych, w wielkim wyborze 
ma w zapasie

iS. J. Auerbach.

MW " - - -------------
i fabryki czekolady i towarów cukrowych

C. »anísel a
1 I I P*. y*. j__LLJbaolri ’m.rr.LriniYf. owoce i zabawki, no-heckia i królewieckie marcepany,'kiełbaski'marcepanowe, owoce i zabawki, no
iymberskie i toruńskie pierniki, humorystyczne k«’®e’kl /"“S^owoce ^ng 
bombonierki, orzechy włoskie, )ako tez francuzie likiery, araki, owoce,, ang 
biszkopty, czekolady do jedzenia i picia, indyjskie herbaty. ( )

_____________
Cylindry do przerwania przeciągu po­

wietrza dla okien i drzwi
składaiace sie z cylindrów bawełnianych pociąeniętych lakiem, praktyczne, 
trwałe^tanie lą do ^hycia tylko w siadzie fabryczny.» towąrow 
jumowycli w Hotelu de Romę.

Berlin, 14 grudnia.

Nlemlokle papiery-

Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt.

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. a 1855 
Listy sast. wsohodnio- 

pruskie 
dito 
dno

List. sast. poin. (sowa) 
dito dito gzląskie 

dito lit. A. i C. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruski« 
dito
dito
dito
dito
dito

nowe
ditto

4i 105.10 p. X
4 99.20 p. X

91.60 p.4 129.25 p. p

3ł 84.60 p. S
4 94. p.
4ł 100 60 p.
4 93.30 ż.
3ł —•— P» p
4 96. p. g
4ł —• P-
»i 83.75 p. r
4 93.30 p. 1
4ł 100.60 p.
5 106.25 p.
4 96. p.
4| 100.75 p.
4 96.20«p. .
4 96.40.Ż. 1
4 96.50 ż.

dyskont.

dito Lanra 
dito Lanohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

dito
dito

pruskie
saląskie

Akoya bankowa.
Wrocław, bank dyskon. 4 67.50 p.

dito wekslowy 4 65.50 i.
Niemieo. bank hyp. w

Meiningn. 4 99.30 p.

I Sergako-marohijska 
i ierlińako-zgorzeliaka 

dito szozeoińska

zaopatrzyliśmy magazyn nasz, obok

mebli wszelkiego rodzaju sj
im w artykuły przydatne na

podarki.
» xi*. Czarliński i Sp. j

HOTEL WIEDEŃSKI.

Złote garnitury
,z brylantami, szmaragdami, perłami itp. 

medaliony, łańcuszki, bransoletki itd.
ÂntônTStarkt

złotnik i Jubiler,J 
POZNAŃ,

Wilhelmowska ulica 18,
naprzeciw (6388) W

Grand Hôtel de Franee.g

•-» tí.a .2 - ,
fa«a csa ców OJ-’M-I
îtS^
A) o 

-.X .2 “
■W* 2 <u 
© S 77, 

2S 0N Bm
Złote pierścienie 

do zaręczyn i na podarki 
z najdrogocenniejszemi kamieniami.

¡72Sr* 22 -s 1 3 © 
N CD& <-i
es- 3 □ 
CD JO CD 

!» 3 sr E5

$ 'W”
M Praktyczne i tanie po- M 
B dark’i gwiazdkowe. B

kaftanik pluszowy za ]% tal.
W szt. dobrego płótna Creas za 5^ tal. M 

Vb szt. szyrtyngu na koszule za Aj#
M 2Va tal. Q
W biała kołdra za 1 tal. W
O fartuch w praniu nie puszczający^W 
/W za 5 sgr.

X piękna spódnica za 1 tal. W
dobra spódnica flanelowa za 1 tal? 

Mfranc. haftowana koszula wierzchnia 
za 1 tal. [6174]

koszule dla panów i dam po 15 sr. 
majtki dla panów i dam po 15 sr. 

w kaftaniki negliżowe dla dam po 15 sr.
suknie z dobrej matcryi na plaidy 

W po 1% tal.
materye zna pościel w praniu me

JW puszcaające p© 2% sgr.
W’ Va tuzin chustek do nosa za 22)/a sr.
^5 za rzetelny towar gwarantuję i po-, 

lecam powyższe artykuły aż donaj- 
W' piękniejszych gatunków.

11 ielką wystawę gwiazdkową 
marcepanów królewieckich, jako też cukrów na drzewka, 
boubonlerek, atrapów, pomadek, czekoladek^ oraz marcepa­
nów z portretami Moniuszki, J. E. Łedócliowsfele- 
gO, Mickiewicza i Dr. Libelta poleca po nadzwyczaj 
umiarkowanych cenach cukiernia B4. Stark Wrocławska ul. 14.

Podajemy niniejszćm do publicznej wiadomości, że w miejsce Prezesa
Rady Zawiadowczćj p. dr. II. Sxumana, który urząd złożył, wybranym 
został na posiedzeniu dnia 11 m. b. do Rady Zawiadowczćj p. dr. Bielewicz, 
lekarz praktyczny z Poznania, a Prezesem tejże Radyp. II. linstItz-ffliackowska,
dyrektor banku i dziedzic dóbr z Jabłowa.

Poznań, 13 grudnia 1875. f (6499)
„Westa“ Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie.

Za Radę Zawiadowczą: Zastępca prezesa: Dyrektor jeneralny.
B. Leitgeber. Dr. Rejewski.

Aparata czarujące.

Art. żartobliwe i łudzące
po 25, 50, 75 fen. aż do 8 Mr. za sztukę 
(Skład M. Eierz’a & Co w Lipsku 

gST* Tylko na czas Gwiazdki
Każdy bez wyjątku znajdzie Coś 
stosownego, bardzo piękne mi- 
feroskopy najpiękniejszy podarek 
dla panów i chłopców z puzder­
kiem i dokładnym przepisem użycia 
po 3 Mr. (6403)

■gjgg?”* Przez ludzi fachowych 
uznane i polecone ze względu na tanią 
cenę dotąd za najlepsze, praktyczne i 
najłatwiej używające się.
fRST* Sprzedaż trwa kilka tylko dni. Do 
nabycia w składzie u pana Wilhe Ima Neu­
länder, Rynek 60, narożnik Wrocławskiój 
ulicy, handel towarów krótkich, galanteryi
i szmuklerskich. _____

używa się z nieza­
wodnym skutkiem 

j G przeciw kuszliini
____ _ _ J nerwowym,

kotarom, bezsenności i wszel­
kim cierpieniom piersiowym 
Zadawalnia i lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi­
vienne 36, w aptece Dra Chable; w Po­
znaniu w aptece p. Mr. Jan­
kiewicza. [27]

Sirop du
BfFORGE

Wiatrak w dobrym staniejest
natychmiast z wolnej ręki do 
sprzed., o warunkach dowiedzieć 
się można w Kubaczynie pod 
Grodziskiem u gospodarza P- 
Szymczaka p. Nr. 8, (6507)

Ponieważ interesem moim tak jestem zajęty, że na targ Bo­
żego Narodzenia do Poznania przybyć już nie mogę, przeto 
uwiadamiam o tern niniejszem szanownych moich Odbiorców miasta 
i okolicy Poznania. Równocześnie proszę, aby mi zlecenia na moje 
wyroby piśmiennie przesyłano a ja prześlę takowe odwrotnie i do 
brze, franko. (6476)

O wczesne zamówienia upraszam

Hermann ftoias,
fabrykant pierników w Toruniu.____

OSOBA
życząca sobie udzielać lekcyi frąueu- 
skłcli, znajduje się u pana dr. Krsmi.r- 
kiewicza- O5!3)

SSestymtor,
jruntownie fach swój znający i dobre świa­

dectwa okazać mogący, szuka umieszczenia 
natychmiast lub od 1 stycznia 1876 r. jako 
nwniczy. Łaskawe adresy do kapitalisty 
Maire, Alt Bliesdorf pod Wrietzen a. O. 
prow. brandenburgska. (6506}

Dominium Cliofoienice poszukuje 
od Nowego Roku (6503)

AU &
w Poznaniu przy Wilhelmowskiej ul. Nr. 13 (obok,król, banku), 

polecają jafeo stosowne podarki na gwiazdkę:
krawaty czarne i kolorowe, 
kapelusze pilśniowe, składane i cylindry paryskie 
rękawiczki jelonkowe i glansowane
dery i kołdry angielskie oraz sławiicliie w wyborowych 

gatunkach
koszule białe i kolorowe paryzkie
kołnierzyki, mankiety i negliże męzkie
parasole angielskie, kalosze rosyjskie .
czapki zimowe, spinki (guziczki) najnowsze, portmonetki itp

artykuły. . . 5®. ) .
Zamówienia na ubiory przed Świętami wykończyć się mające

upraszamy jak najspieszniej uskuteczniać.

AU & BIELIŃSKI.

Kurs papierów na giełdach berillishićj 1 poznan»hiéj

P
133.50 p.

P
P-

84.50 p. 
364-358-361-360p

P-
92.25 p.
166.25 p,

73 10 p.
86.75 p.

108
67

Akcye przemysłowa.

72. p.
82.75 p. 
12.50 p. 
50.59 p.
68.75 p. 
24 50 p,
51.75 p. 
30. p.
4. p. 

17 50 p.

tó.aeSiiu-grai. —
lalioyjska Karo... Lud. 

Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 
tVsohodniopruska kol.

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.

arszawsko-wiedeńsk. 
Marehijsko-pozn. z pr. p.

25. p
90.5C-25 p,
55.70 p.
18.90 p.
148. p.
137. p. 
528-524-526-525p 
252-254 p.
194.—193 p.

23.10 p.
104.40 p.
30. p.
105. p.
100. p.

227.76 p.
62.75 p.

ZagranSozne papiery.

Akoya zakładowa 1 obllflaoye kolal 
Zelaznyeh.

78.60 p. 
31.10 p. 
122. p.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III era. 
dito nowe

Drukiem

65.50 p 
61.90-70-90 p.
109.50 ż.
348. p.
114. p. 
296.60 p.
189. p.
183.50 p.

któryby znał się dokładnie na prowa­
dzeniu książek gospodarczych. Zgło­
szenia frankowane przyjmuje

Narząd gospodarczy.

Teatr polsti i (Pizie Potoctieio
W POZNANIU.

W czwartek dnia 16 grudnia rb. 
Drugi występ gościnny p. WŁ Earącza.

komedya w 4 aktach oryginalnie wier­
szem przez Aleksandra hr. Fredrę 

napisana.
o goca.sBixri© *7

JsSZSSSSSSSS^SSi^

Pols, listy liKWiuaoy.in. 
Ameryk, pożyez. 1888
ńmeryk. pożycz. 1885
Ameryk, pożycz, nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

68.90 p.
99.90 p.
98.50 p. 
99.80 p. 
—. P-
104.50 o.

tenets w złooie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory 
imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank, 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.21 p. 
.— P- 
— P-

178.40 p. 
268. pł. 
81.20 p.

16

Poznan, 15 grudnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaeye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

3ł
4
4
5 
5
H

97.50
93.50
96 25

101.25
97 50

W. Łebiński) w Poznaniu.

Obligaeye miejskie 14 |
dito dito 5

łzląskie listy zastawnej 
izląskie listy rent. |4

G

94 25 W
— / K

, i ' s
Akeye bankowe. B

' i s

Vrooł. bank dysk, 
¿wileoki, Potooki i Sp. 
ieiningski bank kred, 
iiemieo. bank hipot. w

Meining. , 
Vsohod.-niem. bank 
lustr, zakład 1 kredyt, 
’ozn. bank prowine. 
izląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

O7s , a
68 / a

89 BÖJ. TT133 Ï
93. Ï
86.

Papiery pruskie.

’ruska poż. ukonsolid. 
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
’rem. poż. państ. 1855
>bligi długu państwa.

4

3
3

98.
105.
97.50
1128.
191.50

Żelazne koieje

BerL-zgorz. akc. z.
Bergsko-marohij. akc. i 
Marchijsko-pozn. ako. z

1
4
4

86
78.
18.50

dito lit. B. ako. z.

akcye zak.

akoye zak.

ak.z.

3ł

4

5
?

5
5

.5

.6
6
5
5

145.
141

101.

93.

128.

67.60
29,50

83.

Zagranlozne papiery.

r. poż. 1882 
dito 1886 

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt. 

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn 
Ros.-anier.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

98 50

71.50

91.50
61.
65.10
68.
87.

89.90
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